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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA
o o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu! S'*",**
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W a r s z a w a .  (PA T.) W  zw iązku  
i z n ieścislem i inform acjam i n iek tó rych  
’ o rg an ó w  p ra sy  P . A. T. je s t u p o w aż­

niona do s tw ierdzen ia , że rew iz ja , jaką 
; w ład ze  policyjne p rzep ro w ad z iły  w  
; stosunku do A panasew icza  po dokona­

niu p rzez  niego zabó jstw a, ustaliła , że 
J  A panasew icz nie posiadał p rz y  sobie 
i żadnych  dokum entów  politycznych .

Śledztwo w sprawie zabójstwa 
w Baranowiczach.

Krwawe wspomnienie wojny.
V e r d u n .  (PA T.) W  czasie  piel 

g rzym ki 12 uczniów  kolegjum  na polu 
b itw y  w  Douom ond, k ied y  uczniow ie 
w ra z  z ksiedzem  siedzieli dokoła ogni­
sk a  niedaleko o tw oru , u tw orzonego  
p rzez  w y b u ch  pocisku, n astąp iła  nagle

Uroczystoici na cześć dziennikarzy.

A panasew icz nie by ł a re sz to w a n y  
p rzez  w ład ze  bezp ieczeństw a, na to ­
m iast sam  zgłosił się o pom oc do po ­
licji, p rzy czem  od p o czątk u  tra k to ­
w a n y  b y ł p rzez  w ład ze  policyjne, 
jako  cz łow iek  zna jdu jący  się w  stan ie  
podniecenia, k tó rem u  należało  okazać 
ponioc i u ła tw ić  w y jazd  do M oskw y.

eksplozja u k ry teg o  w idocznie w  ziemi 
pocisku. K siądz k ie ru jący  p ie lg rzy m ­
ką o raz  1 uczeń zostali w  ok ropny  
sposób  rozszarpan i, 2 uczniow ie odnie­
śli pow ażn iejsze  rany , inni lżejsze o b ra ­
żenia.

Papież zarządził modły za Ros]ę.
Papież zarządził, aby w kościele św. 

T eresy w Lisieux codziennie odmawiano 
specjalną modlitwę za Rosję, „by nędza 
moralna we wschodniej Europie i północ­
nej Azji zmniejszyła się“.

„W szyscy — tak brzmią słowa mo­
dlitw y — którzy tam usiłują dochować 
swej chrześcijańskiej wiary, są codzien­
nie narażeni na najcięższe prześladowania. 
System atycznie wystaw ia się ich na dzia­
łanie głodu, straszliwych chorób i długich 
mąk. pośród mgieł i lodów, wśród nigdy 
nie kończących się kar w ciemnych wię­
zieniach."

Urzędowe rosyjskie „Izwiestja*1 przy­
taczają statystykę „zdobyczy" na froncie 
antyreligijnym. W  ciągu 1928 roku i 
pierwszego kw artału 1929, zamknięto w 
Rosji 354 cerkwie, 63 klasztory, 73 syna­
gogi, przeszło 50 meczetów i 43 kościoły 
icatolickie.

Zgon kardynała LuddL
R z y m .  W edług doniesień z Rzymu, 

rm arł tam po dłuższej chorobie 62-Ietnl 
kardynał Lucidi.

Urodzony w  Spoleto, odbył studja teo­
logiczne i praw a kanoniczngeo. W  służbie 
czterech papieży, od Leona XIII począw­
szy, spełniał kardynał Lucidi różne w aż­
ne funkcje. W r. 1923 w uznaniu jego zostug wy­
niósł go Pius XI. do godności kardynal­
skiej, równocześnie ze zmarłym przed kil­
ku dniami kardynałem  Gaili.

Obecnie zasiada w  kollegjm kardynal- 
skiem 27 W łochów i 33 kardynałów  innej 
narodowości. Jest to najniższa od wielu 
lat liczba kardynałów. Niezawodnie na 
najbliższym konsystorzu papieskim, jaki 
ma się podobno odbyć w  maju, zostanie 
szereg prałatów  powołanych w skład 
świętego kollegjum.

Opłnja masonerii o Kościele katolickim.
(KAP.) Czasopismo masońskie „Free­

thinker" w ten sposób pisze o Kościele ko- 
tolickim: „Kościół katolicki jest jedynym 
Kościołem, którym  ostatecznie musimy 
się zajmować. Jest on najlepiej zorgani­
zow any i najikonsekwentnieiszy i dlatego 
też najgorszy ze wszystkich".

M asoneria ma słuszność. W  walce z 
rozpowszechniania bezbożnością jedynie 
tylko Kościół katolicki jest tą  niezwycię­
żoną warownią, o którą rozbijają się 
wszelkie zakusy wrogów Chrystusa.

Demonstracje w Berlinie.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Podczas pogrzebu 

jednego z robotników przyszło do de- 
monstracyj politycznych. Policja w kro­
czyła, aby przeszkodzić pochodom. P rzy ­
szło do starcia, w którem kilku policjan­
tów zostało ranionych. Dokonano licz­
nych aresztowań.

Zbankrutowane miasto.
B e r l i n .  (Teł. wł.) Znane z wyrobów 

zegarków miasto Glashiitte, które, jak do­
nosiliśmy, popadło wskutek złej gospo­
darki w trudności finansowe, starało się 
uzyskać od wierzycieli ulgi. W ierzyciele 
nie chcieli się zgodzić i wystąpili ze skar­
gą do sądu. Wobec tego miasto zgłosiło 
konkurs. Obecnie ministerstwo spraw  w e­
w nętrznych zajęło się zbadaniem stanu 
finansowego miasta.

P r a g a .  (PA T,) W  p iątek  odbyło  
się w  P ra d z e  p ie rw sze  zeb ran ie  w y ­
działu  w y k o n aw czeg o  m iędzynarodo­
w ej federacji dzienn ikarzy . Z ebranie 
odby ło  się w  gm achu parlam entu . 
C złonkow ie zjazdu  byli podejm ow ani

Co donosi rząd
M e k s y k .  (PA T.) D onoszą u rz ę ­

dow o, że p o w stań cy  w  w yn ik u  zacię­
te j b itw y  pod L are fo rm a mieli ty siąc  
zab itych  i 500 rannych . W o jsk a  rz ą ­
dow e w z ię ły  z g ó rą  2 ty s iące  jeńców . 
N ajciężej rann i w  liczbie 300 zostali 
p rze tran sp o rto w an i koleją do M onte­
rey , gdzie zostali um ieszczeni w  szpi­
talach . L żej ranni zostali p rzew iez ien i 
do E m rreon . P o w s ta ń c y  ew akuow ali 
C uliacan w  stan ie  S unalca  i w ycofali 
się w  k ierunku  San Bias.

W i e d e ń .  (PAT.) D zienniki w ie­
deńskie donoszą z N ow ego Jo rku , że

obiadem  p rzez  p rezesa  Izby  Handlo* 
w ej, w ieczo rem  zaś na cześć delega­
tó w  s to w arzy szeń  dziennikarsk ich  w y ­
d an y  zosta ł ra u t p rzez  prezydjum  
m iasta  P rag i.

meksykański?
pociąg, w io zący  800 p o w stań có w  m e­
ksykańsk ich , k tó rz y  po k lęsce pod L a ­
refo rm a usiłow ali uciec, zosta ł za ­
trzy m a n y  p rzed  m ostem , zburzonym  
p rzez  lo tn ików  arm ji rządow ej. Ka­
w a le ria  w ojsk  rząd o w y ch  zaa tak o w a ła  
p ow stańców , k tó rz y  doszczętn ie  w  
w alce  tej w yginęli. D oniesienia z L a ­
refo rm a opisują s tra sz liw y  w idok  ciał 
poleg łych  żo łn ierzy . S tra ty  w ojsk  re ­
w olucy jnych  m ają w ynosić  w  ostatn iej 
w alce  około  4000 ludzi. P o leg łym i byli 
p rzew ażn ie  Indjanle, k tó rzy  p raw d o ­
podobnie nie w iedzieli n aw e t z jakiego 
pow odu w alczą.

Wulkan austrjacki.
N aprężenie i rozdrażn ien ie , — k tó ­

re  od d łuższego już czasu  cechują ż y ­
cie w e w n ę trzn e  m ałej republiki au ­
striack ie j, — nie uspokajają  się ani na 
chw ilę. T arc ia  p arty jn e , o raz  zaw iści 
poszczególnych  grup po litycznych  od ­
zy w ają  się bez p rz e rw y  z nam iętną 
g w ałtow nośc ią , tak , że a tm o sfera  p rz e ­
ład o w an a  jest ustaw iczn ie  w y b u ch o ­
w ą  e lek trycznośc ią , u trudniająca 
w sze lk ą  spokojną i z ró w n o w ażo n ą  p ra ­
cę nad konsolidacją w aru n k ó w  w e­
w n ętrzn y ch .

G łów ną p rzy czy n ą  tego  stanu  jest 
n iep rzeb iera jąca  w  środkach  kam panja 
ag itacy jn a  nac jonalistycznych  organi- 
zacy j austriack ich , tak  zw an y ch  „Heim- 
w eh ro w có w ". P rz y w ó d c y  ty ch  bojo­
w y ch  fo rm acy j nie u sta ją  od czasu  p a­
m iętnych  m anifestacji w  W ien er Neu- 
s tad t w  sw y ch  p ro w o k acy jn y ch  m a­
n ew rach  i p rzez  u staw iczn e  zebrania, 
o ra z  pochody m anifestacy jne  ak cen ­
tu ją  sw ą  p racę  w k ierunku  p rzy g o to ­
w y w an ia  zam achu s tan u  i ob jęcia d y k ­
ta to rsk ich  rząd ó w  w  A ustrii. O czy w i­
ście, że bo jow y zw iązek  soc ja lis tycz­
ny, tak  zw an y  S chu tzbund  nie pozo­
sta je  „H eim w ehrow com " d łużny  odpo­
w iedzi i p rzez  odpow iednie o rg an izo ­
w anie się i pow iększan ie sw y ch  kadr. 
daje am bitnym  d y k ta to ro m  au strjack itr 
do poznania, że s iły  „S chutzbundow - 
có w “ są  znacznie potężnie jsze, niż 
„H eim w ehrow ców " i że  w obec tego 
w szelk ie  d y k ta to rsk ie  zak u sy  zakoń­
czy ć  m u sia ły b y  się k rw aw em i i b a r­
dzo groźnem i kom plikacjam i.

J e s t  rzeczą  jasną, iż w  tak iej a tm o ­
sferze  w z ra s ta  ogólne podrażnienie, 
o raz  w zajem na n ienaw iść  i każda, 
najd robn ie jsza n aw e t sp raw a , u rasta  
do bardzo  trudnego  problem u, k tó rego  
bez g w a łto w n e j w alk i poszczególnych 
obozów  p arty jn y ch  nie m ożna ro z ­
s trzy g n ąć .

I tak  na p rz y k ła d  k w estja  unorm o­
w an ia  czy n szó w  m ieszkan iow ych  i 
u regu low an ia  problem u o ch rony  loka­
to rsk ie j za lega od sze reg u  m iesięcy 
n iep roduk tyw nie  w  parlam encie  au­
striack im  i w szelk ie  p ró b y  uzyskania 
kom prom isu n ap o ty k a ją  na  zdecydo­
w a n y  opór poszczegó lnych  stronn ictw , 
k tó re  ze sp ra w  ty ch  uczyn iły  sw e h a­
s ła  p a rty jn e . W re  na tle  tern g w a łto ­
w na w alka , chociaż dośw iadczen ie  in­
nych  p ań stw  uczy. że uzgodnienie in­
te re só w  poszczegó lnych  grup  nie jest 
w  sn raw ie  tej zb y t tru d n e  i zb y t do­
niosłe. T o też  zdaje się nie ulegać 
w ątp liw ości, że w  sp raw ie  tej nie obej­
dzie się bez „p leb iscy tu", k tó ry  nie­
w ątp liw ie  tern silniej jeszcze  zaostrzy  
w alkę w ew n ę trzn ą .

Że na uspokojenie bow iem  nie za ­
nosi się — św iad czy  chociażby  o s ta t­
nie zeb ran ie  „H eim w ehrow ców ", na 
k tó rem  generalissim us arm ji d y k ta to r­
skiej, d r. S teid te w ygłosił p rzem ów ie­
nie tej mniej w ięcej treśc i:

„C elem  naszej p racy  jest dojście do 
tak iej siły  i znaczenia, ab y śm y  p ew n e­
go dnia opanow ać mogli ca łe  _ życie 
p ań stw o w e i p rzekszta łc ili A ustrję w e­
dle n aszych  planów . 1 d latego  też  nie 

1 uznajem y żadnych  kom prom isów  i tak

Słowiański kongres katolickłej młodzieży
akademickiej.

W  dniach od 12-go do 14-go k w ie­
tn ia rb . odbędzie się w  K rakow ie 1-szy 
słow iański k ongres kato lickiej m łodzie­
ży  akadem ickiej, zw o łan y  z in ic ja ty ­
w y  S tow . M łodzieży  A kadem . „O dro ­
dzenie". W  zjeździe w ezm ą udział 
p rzed staw ic ie le  następ u jący ch  zw ią­
zków  czeskich  z P rag i, s łow ack ich  z 
B ra tis ław y , s łow eńsk iego  z L ubiany, 
cho rw ack iego  z Z agrzeb ia  o raz  p rz ed ­
staw ic ie le  zw iązku  kato lików  S erb ó w  
łużyckich, stud iu jących  w  P rad ze . P o ­
nadto  m ożliw e jes t p rzy b y c ie  stu d en ­
tów  kato lików  R osjan  o raz  p rz e d s ta ­
w icieli R usinów  zakarpack ich . Na 
zjazd m ają p rz y b y ć  rów nież  p rz ed s ta ­
w iciele s łow eńsk iej o rgan izacji senjo-

Straszna katastrofa kolrowa.
B u k a r e s z t .  (PA T.) Na stacji 

B oboc w ykoleił się pociąg  pośpieszny , 
idący  z K iszyniow a, p rzy czem  p rz e ­
w ró c iły  sie o w ag o n y  pasażersk ie .

rackiej( ukończonych akadem ików ) z 
L ubiany.

Z Polski p rócz  „O drodzen ia" w e­
zm ą w  zjeździe udział p rzed s taw ic ie ­
le: Z w iązku  akadem ickich kół m isy j­
nych, Z jednoczenia polskich k o rp o ra ­
cji chrześcijańsk ich , K atolickiej M ło­
dzieży  N arodow ej, „ Ju v en tu s  C h ri­
s tiana", Z w iązku  Sodalicji akadem i­
ków  i Z w iązku  Sodalicji akadem iczek . 
P onad to  p rzew id y w an y  je s t udział 
p rzedstaw icie li sekcji akadem ickiej 
ukraińsk iej organizacji w e  L w o w ie  i 
rep rezen tan ta  s tu d en tó w  B iałorusinów  
kato lików  z W ilna. D elegacje na ten 
p ierw szy  zjazd, m ający  nosić ch a rak ­
te r  o rgan izacy jny , nie bed ą  w ynosiły  
ponad trz y  do pięciu osób.

W ed ług  d o ty ch czaso w y ch  obliczeń, 
liczba zab itych  w ynosi 20 osób, ra n ­
nych zaś jes t około 60. Ś n ieżyca u tru ­
dnia w ielce akcję  ra tu n k o w ą.



długo m usim y o rgan izow ać się i zbroje, 
aż p rzy jdz ie  dzień, w  k tó ry m  opanuje­
m y  W iedeń  i zgnieciem y w szy stk ie  
d o ty ch czaso w e urządzen ia  w ro g ó w  
naszych  idei...“

A za tem  o tw a r te  p rzyznan ie  się do 
w o jny  dom ow ej i do d y k ta to rsk ich  p la­
nów  —  głosi p rzy w ó d ca  „H eim w eh- 
ro w c ó w “ dr. S teidle, k tó ry  z re sz tą  nie 
k ry je  się rów nież z tern iż akcję sw ą  
p row adzi w  porozum ieniu z niem ie- 
ckiem i organizacjam i nacjonalistyczno- 
m ilitarystycznem i.

I d latego  też  ten dym iący  u s taw icz­
nie „w ulkan au striack i"  budzi i w  ko­
łach  zag ran icznych  ży w e  zaniepoko­
jenie i koncen tru je  na sobie uw agę 
w szy stk ich  niem al europejskich kół 
politycznych . Z A ustrji bow iem  ła tw o  
w yjść m og łyby  isk ry , k tó reb y  w  E u­

ropie śro d k o w ej w zniecić m ogły  b a r ­
dzo g ro źn y  i n iebezpieczny pożar.

C zy i w  jakim  stopniu  to  w rzen ie  
w p łynęło  na ustąpienie k an c le rza  Sei- 
nla, trudno  ocenić. Nie u lega jednak 
w ątp liw ości, że odeg ra ło  ono jeśli nic 
decydującą , to w  każdym  razie  po w a­
żną rolę. K anclerz nie m iał dosyć 
zdecydow anej woli. b y  jasno stanąć  
p rzeciw ko  tym  g roźnym  dla p ań stw a 
dążeniom  ze s tro n y  zw olenn ików  d yk­
ta tu ry . Zaś jako katolik  i w  dodatku 
duchow ny, nie m ógł op ierać  się na  bo­
jów kach  socja lis tycznych  i oddaw ać 
p ań stw a  na łup socjalistów .

U stąpił w ięc, pozostaw ia jąc  tro sk ę  
o w ybrn ięc ie  z tej sy tuacji następcy . 
W ątp liw em  jes t jednak, czy  tem u uda 
się znaleźć drogę do usunięcia p rz e ­
szkód w  norm alnym  rozw oju  państw a .

\ Przegląd polityczny i
Sąd nad byłym  ministrem.

W  piątek  odbyło  się w  W arszaw ie  
p ierw sze posiedzenie T ry b u n a łu  S tanu 
w  gm achu S ądu  N ajw yższego  zw o ła ­
nego  dla ro zp a trzen ia  o sk arżeń  p rz e ­
ciw ko b. m in istrow i skarbu , C zecho­
w iczow i. Na posiedzeniu  tern człon­
kow ie T ry b u n a łu  S tan u  złożyli p rz y ­
sięgę na ręce  p ierw szeg o  p rezesa  S ą ­
du N ajw yższego  p. Supińskiego i na 
tern posiedzenie się zakończyło . N or­
m alne sw e  czynności T ry b u n a ł S tanu  
rozpocznie dopiero  koło  15 b. m.
Komisje dla zatargu polsko-litew skiego.

Podkom isja, p ow ołana p rzez  Komi­
sję tra n z y to w ą  i kom unikacyjną Ligi 
N arodów  dla zbadan ia  sp ra w  tra n z y ­
tow ych  i kom unikacy jnych  m iędzy  
P o lską  i L itw ą, p o w o ła ła  d w a kom ite­
ty  specjalne.

P ie rw sz y  z ty ch  kom ite tó w  m a ze­
b rać  m a te rja ł w  sp raw ie  trudności, 
zak łóca jących  sw obodny  obró t pom ię­
dzy  obu k ra jam i i w  sp raw ie  sku tków  
w  dziedzinie gospodarczej, do jakich 
te  trudności p ro w ad zą . K om itet ten 
sk ład a  się z d y re k to ra  w y d z ia łu  szw a j­
ca rsk ich  kolei zw iązk o w y ch  H erolda, 
cz łonka sta łeg o  kom ite tu  dla sp raw  
p o rtó w  i żeglugi m orsk iej w  holender- 
skiem  m in iste rstw ie  sp ra w  zag ran icz ­
nych  p. K rollera  o raz  g en e ra ła  dc 
C andolle, cz łonka sta łeg o  kom ite tu  dla 
sp ra w  tran sp o rtó w  kolejow ych i b. d y ­
rektora kolei południowych w  Buenos Aires

D rugi kom ite t m a zbadać trudności, 
istn ie jące w  ‘kom unikacji m iędzy  P o l­
sk ą  a L itw ą  w  zw iązku  z istniejącem i 
zobow iązaniam i m iędzynarodow em i.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI-

Kom itet ten sk ład a  się z członka^ ko­
misji tran zy to w e j Ligi N arodów  p. 
G u errero , rz eczo zn aw cy  p raw niczego  
w  b ry ty jsk iem  m in is te rs tw ie  sp raw  za ­
g ran icznych  B ecke tta , p ro feso ra  uni­
w e rsy te tu  Lejdeńskiego, v an  Eycinga, 
d y re k to ra  m inisteria lnego  m in is te rs tw a 
kom unikacji R zeszy  N iem ieckiej Ko- 
nigsa, cz łonka francusk iej ra d y  stanu  
M ay e ra  i cz łonka try b u n a łu  ape lacy j­
nego w  R zym ie P ilo ttiego.

N ow e alarmy nacjonalistów nie­
mieckich.

D onosiliśm y już, że genera ł Le 
Rond, znany  z czasów  p leb iscy tu  na 
Ś ląsku, w y b ra n y  zo sta ł p rzew o d n iczą­
cym  ra d y  n adzorczej stoczni gdańskiej. 
Z tego  pow odu n iem iecka p ra sa  nacjo­
nalis tyczna podnosi alarm . U w aża  ona, 
że pow ołan ie Le R onda na to  stan o w i­
sko m a doniosłe znaczenie, gdyż 
św iad czy  o dalszym  um acnianiu s tan o ­
w iska  m ilitarnego Polsk i w  G dańsku. 
Je s t to, zdaniem  nacjonalistów , 
sp rzeczn e  ze sta tum  gdańskim , k tó ry  
w y raźn ie  za s trzeg a , że G dańsk, jako 
w olne m iasto, nie m oże być  p o d staw ą  
m ilitarną, ani m orską  jak iegokolw iek  
państw a. M ianow anie L e  R onda jest 
dow odem , że chodzi w  ty m  w y padku  
o w spó łdzia łan ie  F ranc ji z P o lsk ą  ce ­
lem  konsekw en tnego  um ocnienia p a­
now ania francuskiego  na B ałtyku . O d­
b y w a  się ono k ro k  za  krokiem , naj­
p rzó d  p rzez  oddanie P o lsce  W e s te r­
p latte , następn ie p rzez  zgodę G dańska 
na stacjonow anie polskiej flo ty  w o jen ­
nej w  G dańsku  aż do r. 1931, a ob ec­
nie przez opanowanie stoczni gdańskiej.

R osja pop iera  pokój.
Z pow odu ra ty fik o w an ia  pro tokołu

0 potępieniu w o jny  p rzez  P o lskę i 
Rum unję, zam ieszcza u rzęd o w y  dzien­
nik rosy jsk i „ Izw iestja“ a rty k u ł, w sk a ­
zu jący  na to, że obecnie p rzez  Polskę
1 Rum unję, p ro tokó ł w szed ł w  życie. 
W ażn y  ten ak t p rzy czy n i się w  zn acz­
nej m ierze do pacyfikacji s to sunków  
m iędzynarodow ych . O znacza to njc- 
ty lko zobow iązanie się stron  do nie- 
w y pow iadan ia  sobie w ojny , lecz tak ­
że z rzeczen ia  się p rzy g o to w ań  w o jen ­
nych, o raz  w szelk ich  ug rupow ań  i so­
juszów  m iędzy  państw am i, k tó re  pod­
p isa ły  pro tokół. P rzy p o m n iaw szy , że 
opinja publiczna za lecała  szczególnie 
p rzy stąp ien ie  Turcji do protokółu , 
„ Izw iestja“ zaznaczają , że pozosta je  on 
zaw sze  dostępnym  dla ty ch  w s z y s t­
kich, k tó rzy  p rag n ą  doń p rzy stąp ić  i 
nadać m u w  ten  sposób w ięk sze  zna­
czenie.

P o dymisji ks. Seipla.
D ym isja k an c le rza  Seipla jes t w y ­

łącznie przedm io tem  dyskusji w  św iś ­
cie po litycznym  i dyp lom atycznym . 
O becnie ro zp raw ia  się już mniej na te ­
m at p rzy czy n  dym isji, k tó re  m imo ko­
m unikatu  rządow ego , są  zaw sze  jesz­
cze n iew yjaśn ione, ile racze j o s tw o ­
rzonej p rzez  dym isję sy tuacji. P o ­
w szechn ie  p rz ew aż a  p rzekonan ie, że 
na czele now ego  gabinetu, k tó ry  opie­
ra ć  się będzie n a  do tychczasow ej w ięk ­
szości parlam en tarne j, s tan ie  jak iś po­
lityk  chrześc ijańsko-spo łeczny  obozu 
um iarkow anego . B ędzie on s ta ra ł się 
porozum ieć z socjalistam i w  k w estjach  
zasadn iczych , a  p rzed ew szy stk iem  w  
sp raw ie  m ieszkaniow ej. N a p ie rw sze  
m iejsce w y su w a ją  b y ły ch  m in istrów  
Heinla i B irtle ra . T en  ostatn i uchodzi 
za  zw olenn ika koalicji z socjalistam i. 
O koalicji tej oczyw iście  niem a chw i­
low o m ow y, ale nie da się zap rzeczy ć , 
że po obu s tronach  p rz ew aż a  usposo­
bienie ugodow e.

Nowi kardynałowie.
P o  śm ierci k a rd y n a ła  Lucili kole- 

gjum  k ard y n a lsk ie  sk ład a  się obecnie 
z 59 w łochów  o raz  33 p rzedstaw icie li 
innych narodow ości. Do plenum  k a r ­
dynalsk iego , k tó re  sk ład a  się z 70 
członków , b ra k  jest za tem  11 k a rd y ­
nałów . W  zw iązku  z tern oczek iw ane 
są  now e nom inacje.

Zatarg węgiersko-rum uński.
W edług  nadesz łych  w iadom ości z 

B u k aresz tu  rozpoczę ły  się tam  w ę- 
g iersko-rum uńsk ie  rokow an ia  w  sp ra ­
w ie op tan tów . P rzy p u szcza ją , że R u- 
m unja nie zgodzi się p o d w y ższy ć  za ­
ofiarow anej W ęgrom  na rzecz  op tan

tów  sum y i0 0  m iljonów  koron w  zło ­
cie. Jak  sły ch ać  C ham berla in  zam ie­
rza  podjąć in terw en cję  w  razie , gdyby 
W ę g ry  w  dalszym  ciągu trw a ły  p rzy  
sw ojem  żądaniu 150 m iljonów  koron 
w  złocie.

Przyjaźń w łosko-w ęgierska.
D ziennik francuski „Echo de P aris"  

donosi, że w ęg ie rsk i p rezes  m in istrów  
h rab ia  B ethlen, k tó ry  obecnie baw i w e 
W łoszech , p raw dopodobnie z ło ży  w i­
zy tę  M ussoliniem u. W łoski p o d sek re ­
ta rz  s tanu  G randi p rzybędzie  zaś w 
najb liższym  czasie do B udapesztu , a 
także , jak  podaje „Echo de P a ris "  p rz y ­
być m a i do W arsza w y . P rzem ian o ­
w anie p o se lstw a polskiego w  Rzym ie 
na am basadę jest, jak  pisze „Echo dc 
P a ris "  zapoczą tkow an iem  now ege 
ok resu  w  sto sunkach  polsko-w łoskich, 
co budzi ży w e  za in te resow an ie .

W alka z komunizmem w  Chinach.
B olszew icy  w zięli sobie za  cel, w e 

w szy stk ich  częściach  św ia ta  w y w o łać  
rew olucję. Nie om inęli naw et Chin. 
K orzysta jąc  z zam ieszek  w e w n ę trz ­
nych, jakie p an o w ały  tam  od d łu ższe­
go czasu, pełnem i garśc iam i sypali 
z ło tem  i m asam i posyłali ag ita to rów , 
aby  zbo lszew izow ać głodne i w y c ie ń ­
czone d łu g o trw a łą  w ojną dom ow ą tłu ­
m y. Jak o też  p o czątkow o  udało  s it 
bo lszew ikom  w p ro w ad z ić  jeszcze 
w ięk szy  zam ęt i doprow adzić  do tego. 
że u tw o rzo n a  za p ien iądze rosyjskie 
a rm ja  odniosła m iejscam i pew ne suk­
cesy . . ,

Ale tak że  w  C hinach, podobnie jak 
gdzieindziej, zd ro w a  część  _ narodu, 
ry ch ło  p rz y sz ła  do opam iętania. S p o ­
strzeżono , że kom unizm  je s t doktryną, 
p ro w ad zącą  k ra j do ru iny  i zaczę to  go 
energ icznie  zw alczać. B olszew izm  zo­
sta ł zgnieciony, a  w o jna dom ow a z a ­
kończona.

Ale bo lszew icy  nie dali za  w y g ra ­
ne. Zaczęli znow u sw ą  ag itac ję  i do­
prow adzili do w ybuchu  n ow ych  zab u ­
rzeń. R ząd  chiński jednak , nauczony 
dośw iadczeniem , zab ra ł się radykaln ie  
do obrony . O to, jak  donoszą dzienniki 
angielskie, po ro zstrze lan iu  g u b ern a to ­
ra  K antonu p rzep ro w ad zo n o  w  K anto­
nie liczne a resz to w an ia  cz łonków  or- 
ganizacyj kom unistycznych , poczem  
dokonyw ano  na nich m aso w y ch  egze- 
kucy j po p rzep ro w ad zen iu  k ró tk ich  b a ­
dań sądow ych .

K rążą  pogłoski, że s traco n o  w  Kan - 
tonie w  ten  sposób k ilkadziesią t ludzi.

G dyby  w szędzie  tak  postępow ano, 
n iew ątp liw ie w isząca  nad  św iatem  
g roźba bolszew izm u nie b y łab y  nie­
bezpieczną.

P O Ś C I G .
POW IEŚĆ SENSACYJNA.

54) —o— (Ciąg dalszy).
O derw aw szy następnie przewody świdrów, połą­

czył je z drutami, zwieszającemi się u naboi. Rozglą­
dając się dokoła dostrzegł wiszącą na drucie żarówkę. 
Podszedłszy bliżej, zakręcił żarówkę, która zaświeciła
się. .

  Ach, więc jest prąd! — mruknął, poczem jeden
z przewodów przyw iązał do drutów, rozpiętych u su­
fitu krużganka, drugi zaś trzym ał w  ręku.

Tuż, tuż słychać było przyśpieszone kroki ludzkie. 
Czerwiński zbliżył koniec drugiego drutu do przewodu.

Oślepiająca błyskawica rozjaśniła naraz cały ten 
zakątek, a bezpośrednio potem straszliwy huk w strząs­
nął ścianami. Nowy błysk i huk, a w tej samej chwili i 
trzeci błysk, a po nim długi, przeciągły grzmot, który 
walił całą  szerokością krużganków, rozchodząc się po 
nich z głuchem grzmieniem.

^daw ało się, że wali się ca ły  inur węgla, i że już 
niema żadnego ratunku dla stworzeń, znajdujących się 
w tej okolicy. Od naporu powierza lampy pogasły lu­
dziom w rękach. Gryzący, ostry dym. pomieszany z 
całą chmurą pyłu węglowego, wypełnił doszczętnie 
całą wolną przestrzeń.

Zapanowała śmiertelna ciszą, tem groźniejsza, że 
naokół panowała nieprzenikniona ciemność. Kto nawet 
żył, nie mógł otworzyć ust do krzyku, bo dym i gęsty 
pyt byłby zdusił wszelki głos.

P łynęły  minuty za minutami w strasznej niepewno­
ści, dopóki nie przewaliła się chmura pyłu, gnana siłą 
wt%icbów. coraz to  dalej.

Nareszcie odezwało się jedno kichnięcie, a tuż za 
niem drugie i trzecie. Potem jęknął ktoś zboku, w re­
szcie dało się słyszeć ciche wołanie o ratunek. O uszy 
obecnych obił się cichy trzask.

— Nie palić jeszcze światła! — krzyknął ktoś pół­
głosem i trzask ustał.

Ktoś zaświecił latarkę elektryczną i zaraz zabły­
sły  także dalsze, oświetlając niesamowity widok. 
W  miejscu, gdzie przedtem wznosił się gruby filar wę­
glowy, leżała kupa złomów i drobniejszych kawałów 
węgla, zamykająca szczelnie wejście do wszystkich 
trzech chodników. Z pod węgla sterczały czyjeś nogi; 
znów dalej widać było głowę z tw arzą okropnie w y­
krzywioną i tak zamazaną krwią, że trudno było roz­
poznać rysy. Pod boczną ścianą leżał górnik z ogrom­
nym głazem węglowym na piersiach. Bliżej wił się z 
bólu ktoś inny. usiłując napróżno uwolnić nogi od stosu 
złomów, przyciskających mu je od stóp aż po uda.

Nieco dalej siedział pod ścianą Barcz, trzym ający 
przy czole skrwawioną chustkę, a o parę kroków dalej, 
oparty o głaz, stał komisarz Szabelskl, patrzący nie­
przytomnie przerażonym  wzrokiem przed siebie.

W  tej chwili ruch się zrobił u wejścia do pieczary 
i dały się słyszeć głosy nawołujące: .

— Hej, gdzieście są?!
— Tu! — krzyknął inżynier Szymański, który od­

jął od ust chusteczkę, służącą mu za maskę ochronną 
przed pyłem.

Zabłysły światła lamp górniczych. Przybyli gór­
nicy wzięli się do ratunku, wynosząc rannych i kon- 
tuzjonowanych do głównego korytarza, gdzie było lu­
źniej i gdzie słaby przewiew czynił powietrze czyściej- 
szem. Potem  zaczęli odwalać złomy węgla, szukając 
dalszych ofiar.

P o  przeszło godzinnej pracy zdołali zrobić przej­
ście do głębi pieczary, skąd za chwilę wynieśli Czer­
wińskiego, nie dającego znaku ży d a .

Barcz obwiązał chustką zranione czoło i, aczkolwiek 
chwiał się na nogach, podszedł do Czerwińskiego, któ­
rego górnicy złożyli obok innych ciał. Bandyta miał 
szczyt głowy pokryty jak gdyby czarną masą. W  świetle 
lampy zaczerwieniła się ta masa i Barcz zrozumiał, że 
Czerwiński odniósł okropne okaleczenie czaszki. Barcz 
ujął rękę bandyty, szukając pulsu. Poczuł, że uderza, 
wprawdzie bardzo słabo i urywanie, ale już teraz miał 
pewność, że życie nie uleciało jeszcze z tego ciała.

— Prędko po ratunek! — krzyknął inżynier Szy­
mański.

Dwaj górnicy pobiegli, jeden w stronę kopalni 
„Piotr" i „Pa-weł", drugi ku „Focbowi". Nie upłynęło 
ani pół godziny, gdy od strony kopalni „Foch" nadeszła 
pomoc. Była to ekspedycja, sprowadzona do ofiar 
pierwszego wybuchu, spowodowanego przez Czerwiń-

Barcz wskazał lekarzowi przedewszystkiem  Czer­
wińskiego.

— Naco pan dba o tego ło tra? — pytał Szymański 
— czyż nie lepiej byłoby dla niego, żeby odrazu skoń­
czył? I tak nie czeka go nic innego, jak szubienica.

— Pewnie, że dla niego byłoby to lepiej, ale dla 
mnie przeciwnie. Zbyt cenne są mi zeznania, któreby 
mógł złożyć, niż nawet jego życie.

Barcz zwrócił się do komisarza Szabelskiego.
_  Bardzo pana proszę o wydanie zarządzenia, żeby 

tego człowieka nie odstępowano ani na chwilę aż do 
wyzdrowienia. Pam ięta pan, co panu opowiadidem o 
nim i zrozumie pan dobrze, jak w ażną musi być dla nas 
jego osoba.

Szabelski, który już przyszedł był do siebie po 
przerażeniu, jakie ogarnęło go w chwili, gdy mu się 
zdaw ało, iż sklepienie zwali się na niego z ogłuszającym 
hukiem, zawołał jednego z wywiadowców i powtórzył 
mu polecenie Barcza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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WfHDOMOSCI ZE SLHSKK
Niedzisła

7
kwietnia

Niedziela I. po Wielkanncy.

Sw. Epifanjusza, biskupa 
i męczennika,

Św. Jana Chrzciciela 
de la Salle, wyznawcy.

SŁOW.: PRZESŁAW.

Jam jest robak a nie człowiek, pośmie­
wisko ludzkie i wzgarda pospólstwa.

(Psalm XXI. 7).
R o c z n i c e :  1578 miasto Ryga przy­

sięga na wierność. — 1656 pobicie Szwe­
dów przez Stefana Czarnieckiego pod 
Warką. — 1813 śmierć Andrzeja Rawy 
Gawrońskiego, bisk. krak. — 1849 Pius 
IX papież poświęca chorągiew legionów 
polskich.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 5.09, zachodzi o 
godz. 18.24. — Księżyc wschodzi o go­
dzinie 4.43, zachodzi o godz. 15.25.

Długość dnia: 13 godzin 15 m inut — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ciepły deszcz, 
mgła. — J u t r o :  wietrzno, zmiennie.

•
Jutro poniedziałek, 8 kwietnia: Świę­

to Zwiastowania Najśw. Marji Panny. — 
Św. Dionizego, biskupa i męczennika 
t  117. — Św. Edezjusza.

Przetoż da wam sam Pan znamię: 
Oto Panna pocznie i porodzi syna i na­
zw ą imię Jego Emanuel.

(Izajasz VII. 14).
Rozlała się wdzięczność po wargach 

Twoich, dlatego clę błogosławił Bóg na 
w ie k i . . .  dla praw dy i cichości i spra­
w iedliwości (Psalm XIV. 3. 5).

•
Zwiastowanie Matki Boskiej Jest za­

równo święto Zbawiciela jak 1 Matki Bo­
skiej. Przypomina nam ono chwilę, w 
której anioł oznajmił Matce Najświętszej, 
że ma zostać Matką Syna Bożego. Sło­
wo stało się Ciałem, a podług podania 
kościelnego w  tym  dniu było też stwo­
rzenie Adama i w  tym dniu Chrystus od­
dał swego ducha Bogu. Tajemnicy dnia 
tego zawdzięcza płeć żeńska uwolnienie 
od pogardy i ucisku, w jakim była za 
czasów pogańskich. Anioł Pański, na 
który się dzwoni po trzykroć co dzień, 
przypomina nam ustawicznie tę tajemni­
cę. Zwyczaj dzwonienia na Anioł Pań­
ski pochodzi z XVI wieku z czasów pa­
pieża Jana XXII. Dzwonienie to ma cel, 
abyśmy wśród zajęć doczeąpych nie za­
pominali o miłości Boga. Dzwon ten 
woła niejako: „Patrzcie, co Syn Boży dla 
nas zdziałał i poniósł, pracujcież nad wa- 
szem zbawieniem!“

— Przymrózki wyrządziły szkody w 
zasiewach. Utrzymujące się od kilku dni 
silne przymrozki ranne, wywołane siłne- 
mi wiatrami póinocnemi w yrządziły duże 
szkody w rolnictwie. Większość ozimin 
zupełnie pożółkła i częściowo zwiędła. 
W razie przemarznięcia korzeni, 0 0  mo­
że być wywołane długoirwałem utrzy­
maniem się przymrozków, szkody w za­
siewach byłyby bardzo duże. Względnie 
małe szkody w yrządziły przymrozki psze­
nicy; zżółcenia jej naogół niema, a ko­
rzenie są zupełnie zdrowe. Przypisać to 
należy temu, że pszenica jest siana za­
zwyczaj późną jesienią po oziminach i 
wskutek tego wyrosła bardzo^ mało, lub 
wcale nie, tak, że kiełki nie były w ysta­
wione na działanie mrozu.

Województw® śląskie.
• Turniej szachowy. W  piątek o godz. 

9-tej rozpoczął się w hotelu Reden pierw­
szy ogólno-polski turniej szachowy dru­
żyn Śląska, Krakowa, Lwowa, Łodzi, 
W arszaw y i Poznania. Na uroczystość 
otwarcia przybyli wojewoda dr. Grażyń­
ski, naczelnik wydz. prez. dr. Saloni, bur­
mistrz Spaltenstein. Po przywitaniu przy­

byłych gości przez prezesa Śląskiego 
związku szachistów, dr. Potykę, wojewo­
da dr. Grażyński dokonał otwarcia tur­
nieju, przecinając taśmę, okalającą teren 
gry. Następnie witali gości burmistrz 
Spaltenstein, oraz imieniem Polskiego 
Związku Szachistów mistrz Przepiórka. 
P. wojewoda interesował się przebiegiem 
gry i przez pewien czas jeszcze przy­
glądał się walce. Dotychczasowe wyni­
ki I rundy są następujące: 1. Frydman
(W arszawa) wygrał z rejentem Popie­
leni (Lwów), 2. Apel (Łódź) w ygrał z 
Wiedermańskim (Poznań), 3. Mróz (Gór­
ny Śląsk) — Spritzer (Kraków) remis.

* Minister angielski na Śląsku. W so­
botę przybyw a na Śląsk angielski mini­
ster Londondery w celu zapoznania się 
z -tut. przemysłem. Minister Londondery 
będzie gościem wojewody Grażyńskiego, 
a następnie uda się na zwiedzenie Polski 
do W arszawy, Poznania i na Pomorze.

Z Ifatowiclcfecso.
K atow ice. ( Z a p o m o g i  d l a  d z i e ­

c i  p r z y s t ę p u j ą c y c h  p i e r w s z y  
r a z  d o K o m u n j i  św .)  Jak  w  m inio­
nych latach, tak  też w  roku  bieżącym  
m iasto K atow ice p rzyznało  zapomogi 
ubogim  rodzicom , k tó ry ch  dzieci p rz y ­
stąp ią  p ie rw szy  raz  do S to łu  P ań sk ie ­
go. U chw ała w  tej sp raw ie  zapadła 
na ostatn iem  posiedzeniu ra d y  m iej­
skiej. P o  dyskusji uchw alono: M agi­
s tra t  w y d a  na ten  cel 26 ty sięcy  zł. 
R odzice o trzym ają  zapom ogę w  go­
tów ce, a  9 ty sięcy  zł. m ag is tra t bę­
dzie m iał do dyspozycji, ab y  p rzyznać 
zapom ogę po o trzym an iu  podania.

B ogucice pod Katow icam i. ( S ę ­
d z i w y  k a p ł a n ) .  W  dniu 6 k w ie­
tn ia  skończy ł 70 rok  życ ia  nasz b y ły  
długoletni proboszcz, P rzew . ks. p ra ła t 
L udw ik  S kow ronek, ży jący  na  em ery ­
tu rze  w  Koziejszyi. Ks. S kow ronek  
zalicza się do n a js ta rszy ch  księży  die­
cezji śląskiej. U rodził się dnia 6 kw ie­
tn ia 1859 r. w  C zuchow ie w  pow iecie 
rybnickim . Św ięcenia kapłańskie 0 - 
trzy m a ł dnia 5 lipca 1884 r. W k ró tce  
potem  posła ła  go w ład za  duchow na 
do B ierunia S ta rego , a  następnie do 
Bogucic, gdzie p roboszczem  b y ł zacny  
ks. B ronder. P o  śm ierci ks. B rondc- 
ra  m łody ks. S kow ronek  zosta ł adm i­
n istra to rem , a w  lipcu 1889 r. p ro ­
boszczem  olbrzym iej w ó w czas parafji 
bogucickiej, k tó ra  już w ó w czas liczy­
ła  około 25 ty s. w iernych . Ks. S ko­
w ronek  n a ty ch m iast zab ra ł się do p ra ­
cy  w  parafji. M ały  kościół w  B ogu­
cicach nie m ógł pom ieścić n aw e t w  
części parafjan . W obec t e g o ' rozpo­
częto  budow ę obecnego obszernego  
kościo ła parafjalnego. W k ró tce  po­
tem  stan ą ł w  obrębie parafji, dzięki 
jego staran iom  i zabiegom , drugi k o ­
ściół, m ianow icie w  Załężu, gdzie 
u tw orzono sam odzielną parafję i u s ta ­
nowiono proboszcza. W  kilkanaście 
lat później nastąp ił drugi podział p a ­
rafji bogucickiej po w ybudow aniu  ko ­
ścioła w  D ąbrów ce M ałej. T rz y  te 
św ią tyn ie  w ieki całe św iad czy ć  będą 
o gorliw ości duszoastersk iej ks. S k o ­
w ronka w  parafji naszej. W  roku 
1923 ks. S kow ronek  p rzeniesiony  zo­
s ta ł w  stan  spoczynku, poczem  p rz e ­
niósł się do Koziejszyi, gdzie spędza 
o sta tn ie  la ta  p racow itego  ży w o ta  sw o ­
jego. P arafjan ie , aczkolw iek  ks. S ko­
w ro n ek  nie jes t już pom iędzy nimi. z 
w dzięcznością  w spom inają d ługoletn ie­
go p roboszcza i w znoszą  m odły  do 
Boga, b y  sędziw ego kap łana  i 
sługę Jego  zachow ał p rz y  życiu  w  jak 

| najdłuższe lata. P  a r a f j a n i n.

M ała D ąbrów ka w  K atow ickiem . 
Jak  w  ostatn im  num erze naszego pi­
sm a pokró tce donosiliśm y, w  gminie 
p rzem ysłow ej M ała D ąb ró w k a roze- 

I g ra ła  się okropna trag ed ja  rodzinna. 
• W  dom ku. s to jącym  na uboczu, w

m ieszkaniu k ierow nika parow ozu, J e ­
rzego  S zczy rb y , la t 23, k tó ry  p racu je 
na kopalni „K arm er“ — popełniono 
m o rd ers tw o  i sam obójstw o. W iado­
m ość o tern rozeszła  się lotem  b ły sk a ­
w icy  po całej gminie. W k ró tce  p rz y ­
byli u rzędn icy  policji z K atow ic. U 
Jerzeg o  S zczy rb y  m iała odbyć się* u ro­
czystość  chrzcin córeczki. S p raw a ta  
by ła  od dłuższego czasu pow odem  
o stry ch  s ta rć  m iędzy S zczy rbą , k tó ry  
jest katolikiem , a teśc io w ą jego K erge- 
row ą, niem ką, k tó ra  żądała , by  dzie­
cko było  chrzczone w  zborze  p ro te ­
stanckim . Po ostatn iej o s tre j sp rzecz­
ce S zczy rb a  nie nocow ał w  domu. 
S ta ra  K ergerow a, k o rzy sta jąc  z nie­
obecności zięcia, zab iła dziecko, pod­
rzynając  m u gard ło  b rzy tw ą . N astę­
pnie zad ała  dotkliw e ra n y  sw ojej cór­
ce H ildegardzie, żonie Je rzeg o  S zcz y r­
by, w reszc ie  tę  sam ą b rz y tw ą  p oder­
żnę ła  sobie gardło , ponosząc śm ierć 
na m iejscu w sku tek  up ływ u   ̂ k rw i. 
Zbrodnię od k ry ła  akuszerka , k tó ra  ra ­
no p rzy sz ła , by  dziecko p rzysposobić 
do chrztu . Na pukanie położnej ciężko 
okaleczona żona S zcz y rb y  H ildegarda 
o tw o rzy ła  drzw i. P o  p rzy b y ciu  poli­
cji i komisji sądow o-lekarsk ie j S zczy r- 
b o w ą odw ieziono do lecznicy , gdzie ; 
w a lczy  ze śm iercią . W ład ze  znalazły  
w  m ieszkaniu list s ta re j K ergerow ej, 
w k tó rym  w ypow iedzia ła  sw oją  o s ta t­
nią w olę o raz  tłum aczy ła  pow ody, k tó ­
re  ją sk łoniły  do Dopełnienia zbrodni.

W  piątek w południe dokonały w ła­
dze w szpitalu gminnym Roździeń-Szo- 
pienice dokładnych oględzin ofiar stra­
sznego czynu. Stwierdzono, że córka 
Szczerbowa ma na głowie kilka ran, któ­
re pochodzą od uderzenia siekierą, z tych 
dwie ciężkie. Wskazuje to na to, że Kar- 
gerowa zadała, ciosy córce nie brzytwą. 
Szyja jest nienaruszona. Sześciodniowe 
dziecko, zamordowane przez Kargerową, 
ma na szyi aż trzy cięcia bryztwą, a to 
jedno lżejsze po prawej stronie, zaś dwa 
śmiertelne po lewej stronie. Zwłoki dzie­
cięcia znajdują się w  kostnicy.

S iem ianow ice. ( Z d e r z e n i e  p o ­
c i ą g ó w ) .  N a d w orcu  kolejow ym  w  
S iem ianow icach pociąg  to w aro w y  zde­
rz y ł się z pociągiem  przetokow ym . 
P a ro w o zy  obu pociągów  zosta ły  
znacznie uszkodzone.

2 Swietechtowicfeieqo.
Hajduki Wielkie w Świętochłowickiem. 

( B o l s z e w i c y  c h c ą  k u p o w a ć  — 
n i e  p ł a c ą c ! )  Przed niedawnym cza­
sem dzienniki zapowiadały, że Sowiety 
podpiszą z hutą Bismarcka umowę han­
dlową. Chodziło w tym wypadku o do­
starczenie wyrobów hutniczych za pół­
tora miljona dolarów. Obecnie donoszą 
gazety, że umowa ta nie doszła do skut­
ku. Sowiety miały zamiar — donosi 
prasa — uskutecznić w hucie wielko- 
hajduckiej zakupy żelaza sztabowego i 
blachy, jednak ceny proponowane przez 
Sowiety i warunki płatności były nie 
do przyjęcia.

Piekary Wielkie w Swiętochłowickiem. 
( Z a b a w a  „ S o k o ł a ) .  W  drugie świę­
to wielkanocne odbyło się na sali p. Kno- 
pa przedstawienie amatorskie miejscowe­
go „Sokoła.“ Odegrano 3-aktową kome- 
diję p. t. „Spadkobierca*1, następnie jedno­
aktówkę „Jeden z nas musi się ożenić.14 
Amatorzy, którzy prawie w szyscy na sce­
nie występowali po raz pierwszy, w yw ią­
zali się doskonale z dość trudnego zada­
nia. Na szczególna uwagę zasługiwała 
gra p. Gertrudy Franielównej w roli babci. 
— Po przedstawieniu odbyła się zabawa 
taneczna.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( S p i s  c u d z o z i e m ­

c ó w ). Przed kilku dniami umieściliśmy 
w  piśmie naszem rozporządzenie, doty­
cząc^ spisu cudzoziemców. Rozporzą­
dzenie to obowięzuje na całym terenie 
Polski. Starostwo pszczyńskie ustaliło 
następujący porządek spisu: Litery A—C 
od 15 do 20 kwietnia, D—G od 22 do 27 
kwietnia, H—K od 29 do 8 maja, L—N 
od 10 do 18 maja, O—R od 21 do 29 
maja, S—U od 31 maja do 8 czerwca,

V—Z od 10 do 14 czerwca włącznie. 
Spis należy uskutecznić w starostwie 
podczas godzin służbowych. Formularze 
można otrzymać darmo w starostwie, 
w urzędach okręgowych i w magistra­
tach.

Czułów w Pszczyńskiem. ( R o z s z e ­
r z e n i e  f a b r y k i ) .  Fabryka celulozy 
w Czułowie ma zamiar rozbudować w y­
twórnię w aty drzewnej. Plany rozbu­
dowy są wyłożone przez 14 dni w urzę­
dzie okręgowym w Tychach. Sprzeciwy 
można zgłosić w starostwie ustnie lub 
piśmiennie w 2 egzemplarzach.

K ry ry  w  P szczyńsk iem . (Z p a r a ­
f j i  s u s z e c k i e j ) .  W y czy ta łem  w 
„K atoliku44 korespondencję z Suszca, 
według: k tó re j W iel. ks. p roboszcz Ku­
lik ‘chCd nas opuścić. K orespondent 
pisze, że b y łoby  nam  sm utno bez nie­
go. W  rzeczyw istośc i, b a td zo  byłoby 
nam  sm utno. Spo jrzy jm y bow iem  110 
do tychczasow ą działalność ks. p ro ­
boszcza. Kiedy W iel. ks. proboszcz 
objął za rząd  parafji, kościół parafjalny 
był bardzo  zaniedbany. D zw onów  nie 
było, gdyż zo sta ły  zab rane  na cele 
wojenne. N atychm iast W iel. ks. p ro ­
boszcz zab ra ł się do p ra cy ; kupione 
dzw ony, kościół odm alow ano, cm en­
ta rz  uporządkow ano  o raz  spraw iono 
dużo now ych  rzeczy  do kościoła.^ N ad­
to podnieść należy  dobroć i gorliw ość 
ks. proboszcza. W spom nę ty lko p rz y ­
go tow anie dzieci z K ry r I M izerow a 
do p ierw szej Spow iedzi i Komunp 
św iętej. Nie sp raw iało  trudności ks. 
p roboszczow i jeździć lub chodzić do 
K ry r dw a ra z y  w  tygodniu  latem  i zi­
m ą, by  ty lko  godnie p rzy g o to w ać 
dziatk i nasze na tak  w ażn ą  chw ilę ich 
życia. T o te ż  naszego drogiego ks. p ro ­
boszcza nie puścim y z Suszca. W iel. 
ks. proboszcz, będąc p rzekonany  o 
naszem  p rzy w iązan iu  do Niego, m am y 
nadzieję, pozostan ie w  naszej parafji i 
p raco w ać  będzie nadal dla d obra  n a ­
szego, na p oży tek  w szy stk ich  parafjan  
N iew ątpliw ie tak że  w ład za  kościelna 
przychy li się do naszych  życzeń  I po ­
zostaw i u nas W iel. ks. p roboszcza 
Kulika.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( S p r a w o z d a n i e  r o c z ­

n e  k o m i t e t u  p o w i a t o w e g o  L i ­
g i  O b r o n y  P o w i e t r z n e j ) .  S p ra ­
w ozdanie pow iatow ego  kom ite tu  L. O 
P . P . za  rok  m iniony p rzed s taw ia  sie 
następująco: stan  o rganizacji w  pow ie­
cie rybn ick im : 30 kół, ogólna liczba 
czlonków : 1.220. S tan  k asy : subw en­
cje 20 zł., w pisow e 116 zł., składkj 
członkow skie 5.575,55 zł., datk i 99.75 
zł., dochody z p ropag an d y  4.265,09 zł. 
czyli razem  10 ty s ięcy  086 39 zł. W y ­
datki w  m inionym  roku w ynosiły  
985.67 zł. — Do kom ite tu  w o jew ódz­
kiego oddano w  ciągu ubiegłego roku 
8 ty sięcy , 781.79 zł. R esztę  za trzy m a­
no w  kasie kom ite tu  pow iatow ego.

— ( P r z y t r z y m a n i e  o b ł ą k a ­
n e g o ) .  W  poprzednim  num erze n a ­
szego  pism a donosiliśm y, że ch o ry  na 
um yśle Antoni W einer zbiegł z z a ­
kładu leczniczego w  R ybniku. W  zw ią ­
zku z tern donosim y, że W . został 
p rzy trzy m an y  p rzez  policję i o d staw io ­
ny do zak ładu  dla obłąkanych.

K opalnia E m y w  R ybnickiem  
( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  p o d ­
c z a s  p r a c y ) .  D w óch robotników  
czyściło  zbiornik benzolow y. Z p o w o ­
du zd rap y w an ia  osadu w  zbiorniku 
u tw o rz y ły  się gazy  benzolow e, w sk u ­
tek  czego obaj robo tn icy  ulegli zacza­
dzeniu. P ogo tow ie ra tu n k o w e zasto -

Przy ischias (zapaleniu nerwu kul-
szowego), po zażyciu zrana naczczc 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka Józefa, następuje lekkie obfite w y­
próżnienie, do którego przyłącza się póź­
niej' przyjemne uczucie vypróźnienia się. 
Lekajskie pisma specja.-.e stwierdzają 
iż woda Franciszka Józefa działa trwale
i dodatnio przeciwko przekrwieniu wą­
troby i jelit, jak również przy hemoroi­
dach, i c i e r p i e n i a c h  g r u c z o ł u  
k r o k o w e g o .  Żądać '  aptekach.



s o w a ło  s z tu c z n e  o d d y c h a n ie , le c z  n ie ­
s t e ty  ty lk o  jed n e g o  rob otn ik a  u ra to ­
w a n o . D ru g i, n a z w isk ie m  S u d ek  
zm a r ł. W in ę  p o n o sz ą  ro b o tn icy , g d y ż  
p r a c o w a li b e z  m ask i. S u d ek  b y l ż o ­
n a ty  i o jcem  je d n e g o  d zieck a .

R y d u łto w y  w  R y b n ick iem . ( N o ­
ż o w n i k ) .  P r z e d  k ilku  dniam i u rzą ­
d zo n o  tu  z a b a w ę  ta n eczn ą . _ P o  za b a ­
w ie  n a p a d ło  k ilk u  o so b n ik ó w  na ro ­
b o tn ik a  W . N ittm era . J ed en  z  n a p a st­
n ik ó w  p ch n ą ł w y m ie n io n e g o  rob otn i­
k a  sz ty le te m . J e s t  m a ło  n ad z ie i, ż e  
N Ittm er p o zo sta n ie  p r z y  ży c iu .

K ły s z c z ó w  w  R y b n ick iem . (S  p r a -  
w  y  p a r a f j a 1 n e). T u tejsza  gm in a  
k o śc ie ln a  o b ch o d z i w  ty m  roku  8 5 -tą  
r o c z n ic ę  p r z y n a le ż n o śc i do parafji ż a r ­
sk iej. D a w n ie j  K ły s z c z ó w  n a le ż a ł do  
parafji w  S u sz c u . P arafja  su sz e c k a  
zn ajdu je s ię  w  o b ręb ie  d z ie k a ń stw a  
p s z c z y ń s k ie g o  i n a le ż a ła  do rok u  1S21 
do d y e c e z j i k r a k o w sk ie j  —  tak  sa m o  
S ta r y  S u sz e c , K ry ry , M iz e r ó w , B r y -  
n ica . P o n ie w a ż  m ie sz k a ń c y . K ly s z c z o -  
w a  m ieli k r ó tsz ą  d ro g ę  do Żar, jak do  
S u sz c a , p rze to  w n ie ś li p od an ie  o zm ia ­
n ę p r z y n a le ż n o śc i p arafjalnej. P ie r w ­
s z e  u k ła d y  w  tej sp r a w ie  o d b y ły  s ię  
już w  rok u  1834. C o rok  o d b y w a ły  s ię  
n a ra d y , a ż  p rzed  85 la ty  ż y c z e n ia  K ly-  
s z c z o w ia n  z o s ta ły  sp e łn io n e . O d roku  
1844 K le s z c z ó w  n a le ż y  do parafji ża r ­
sk iej.

D ę b ie ń sk o  w  R y b n ick iem . (A  r e-  
s z t o w a n y  p o d  z a r z u t e m  o -  
s z u s t w a ) .  A g en t k u p ieck i H en ry k  
Jan k o  z  D ę b ie ń sk a  z o s ta ł a r e s z to w a ­
n y  p r z e z  p o lic ję  i o sa d z o n y  w  w ię z ie ­
niu są d o w e tn . Jan k o  p o b iera ł n iep ra ­
w n ie  p ien ią d ze  na rach u n ek  firm y, k tó ­
ra w y d a liła  g o  z p r a c y .

Z  Tarnogdrskiego.
T a r n o w sk ie  G ó ry . (Z d z i a ł a l ­

n o ś c i  K o m i t e t u  P o w i a t o w e ­
g o  L i g i  O b r o n y  P o w i e t r z n e j ) .  
S p r a w o z d a n ie  w y m ie n io n e g o  k om itetu  
z a  rok  1928 w y k a z u je  n a stęp u ją ce  c y ­
fr y :  K o m ite t sk ła d a  s ię  z  k ó ł m ie jsc o ­
w y c h  i 19 s e k c y j. O g ó ln a  lic z b a  c z ło n ­
k ó w  w y n o s i  1204. N a js iln ie jszem i k o ­
ła m i p od  w z g lę d e m  lic z b y  c z ło n k ó w  
są  k o ła :  w  R a d z io n k o w ie , w  N o w y c h  
R ep tach , C zarn ej H u cie , S tr z y b n ic y , 
K o z ło w ej G ó r z e  i B o m sz o w c u . Z 
se k c y j  zajm ują  p rzo d u ją ce  m ie jsc e  
S p ó łk a  B r a c k a  z  lic zb ą  165 c z ło n k ó w ,  
p o licja  130 c z ło n k ó w , K om isarja t S tr a ­
ż y  G ra n iczn ej 106, p o d o fic e r o w ie  11 
p u łk u  p ie c h o ty , 75  c z ło n k ó w . P o w ia t  
ta r n o g ó r sk i je s t  n a w sk r o ś  ro ln ic zy m , 
p r z e to  ro zw ó j- o rg a n iza cji je s t  tru d n y . 
Z te g o  p o w o d u  k o m ite t  w o je w ó d z k i  
p o d ejm ie  siln ą  p ro p a g a n d ę . S ta n  k a so ­
w y  za  rok  s p r a w o z d a w c z y  je st  n a s tę ­
p u ją cy : p o z o s ta ło  z  1927 rok u  3 643 51 
zł., sk ła d k i i w p is o w e :  3 096  65 z ł., 
d o ch o d y  z  D n ia  L o tn ic z e g o  3 650 05 z ł., 
d o ch o d y  z T y g o d n ia  L o tn ic z e g o  
1 015 00 z ł., ra z em  11 405 21 z ł. W y ­
d atk i w  rok u  m in io n y m  w y n o s i ły :  
990 54 z ł., p o z o s ta ło  w  k a s ie  10 415 77  
z ło ty c h .

—  ( D o t k l i w a  s t r a t a ) .  Majster 
szew sk i Jakób Sulkow ski w  Tarnow skich  
Górach p rzech ow yw ał w  m ieszkaniu 783 
zl. N ieznany osobnik, który zapew ne  
w ied zia ł o  pieniądzach, w łam ał się do 
m ieszkania Sułkow skiego i  skradł całą  
gotów kę.

Sucha Góra w  T am ogórskiem . (U- 
w i a d o m i e n i e). Z w iązek inw alidów , 
w d ów  i sierot w  Suchej G órze urządza  
sw e  zebrania w  p ierw szą n iedzielę każ­
dego m iesiąca o  godzinie 2 po po'udniu  
w  C zytelni Ludowej w  szkole. Z p ow o­
du tego,, że na p ierw szą  n iedzielę k w ie­
tnia przypadło św ięto  w ielkanocne, ze­
branie odbędzie się  dnia 7 kwietnia o go­
dzinie 2 po południu w  C zytelni Ludowej.

Bobrowniki w  Tarnogórskiem . Na szo ­
sie  pom iędzy m iastem  pow iatow em , a 
Bobrownikam i, zdarzył się n ieszczęśliw y  
w ypadek. Szofer W iktor Graniczny, za ­
m ieszkały w  Suchej Górze, spadł z mo­
tocyklu, przyczem  doznał ciężkich oka­
leczeń. Stan jego jest beznadziejny. Nie­
szczęśliw eg o  odw ieziono do lecznicy w  
Tarnow skich Górach.

Stare Cbechlo w  Tarnogórskiem . Ł u- 
n a  n a d  w s i ą ) .  Z nieznanej p rzyczy­
n y  w ybu ch ł pożar w  obejściu Agnieszki

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  K atowicach płacono w  dniu 5 k w ie­

tnia za: 100 złotych  47.03 marek niem iec­
kich; 100 marek niem ieckich 212.30 zło­
tych; 1 dolar 8.91 złotych; 100 franków  
szwajcarskich 171.85 złotych.

W  W arszaw ie płacono w  dniu 5 k w ie­
tnia za: 100 franków francuskich 34.74 z ło ­
tych; 100 koron czeskich 26.32 złotych; 
100 szy lin gów  austriackich 124.09 złotych.

D om ogałow ej. Ogień zn iszczy ł tylko  
urządzenie kuchenne, poniew aż pożar 
zaw czasu  spostrzeżono i stłumiono przed 
przybyciem  straży pożarnej. D om oga- 
ło w a  ustaliła szkodę na tysiąc złotych.

1 CteszyAskregc.
C ieszyn. ( B u d o w a  g r o b o w c ó w  

a r k a d o w y c h ) .  D ługo żyw ion e ż y ­
czenie c ieszyń sk iego  p rzełożeń stw a gm in­
nego zbudowania grob ow ców  arkadowych  
na miejskim cm entarzu będzie niebawem  
spełnione. Konkurs na budow ę został 
rozpisany i budowa przydzielona. G ro­
bow ce te będą ozdobą cm entarza. P rze­
znaczone one są dla ludzi, zasłużonych  
około miasta C ieszyna. Model grobow ­
có w  arkadow ych w  pięknem  wykonaniu  
w  gipsie znajdzie się na w y sta w ie  po­
znańskiej, gdzie przypom inać będzie n ie­
szczęsn y  podział naszego kraju, dzięki 
któremu b yło  k sięstw o  cieszyńsk ie , tak 
sam o m iasto C ieszyn , zosta ło  przedzielo­
ne na C ieszyn polski i czesk i.

—  ( P o ż a r  w s i e n i ) .  W  tych  
dniach w ybuchł pożar w  sieni Kónigs- 
bergęra przy placu Teatralnym . W  sieni 
sta ły  skrzynie. Szkoda w ynosi 5 ty się ­
c y  złotych . Istnieje przypuszczenie, że 
pożar w ybu ch ł z powodu porzucenia n ie­
dopałka papierosa lub zapałki.

Bielsko. ( Z a c z a d z e n i e  g a z e m ) .  
S zczęściem  w  n ieszczęściu  n azw ać można 
okoliczność, że  w  fabryce Schw abego  
przypadkow o zaszed ł w  n ocy  robotnik do 
kotłow ni, w  której zastał tam że zajętych  
palaczy, leżących  pokotem  bez przytom ­
ności, zatrutych gazam i w ęg low ym i, u- 
chodzącym i z palenisk. P rzew iezion o ich 
do szpitala, gdzie po kilku godzinach ocu­
cono dwóch robotników m łodszych, pod­
czas gdy 45-letniego Jana W ieję z L igoty  
dopiero po 48-godzinnych zabiegach do 
przytom ności p rzyw rócić zdołano.

7, caW Po’sk*.
W arszaw a. ( D w i e  t r a g e d j e  w  

j e d n e j  r o d z i n i e ) .  W  mieszkaniu  
w lasc ic ie 'a  kawiarni Mariana A dachow - 
sk iego przy ul. Brukow ej 13, rozegrała  
się krw aw a tragedia rodzinna, 28-letni syn  
A dachow skiego, Marjan, zażądał od ojca 
pieniędzy na w ódkę. O jciec jednak od­
m ów ił i zam knął się w  pokoju na klucz.

Poznańska giełda zbożow a
z dnia 5 kw ietnia 1929 r.

Zboże 33— 33.50. pszenica 45.50— 46.50, 
jęczmień 33.50—36.50, o w ies  33— 34, osu- 
cie żytnie 24.25— 26.25. pszeniczne 26.25 
do 27.25, mąka żytnia 48.25, mąka p sze­
niczna 64.75—68.75, groch polny 45— 48, 
groch Wiktorja 64—69, prasowana słom a  
6.50—7.00, luźna słom a 4.50—5.00, siano 
luźne 14— 14.50, siano prasow ane 17— 19, 
czerw ona koniczyna 180—230.

Pijany syn w ybił drzwi i  rzucił się na 
ojca. Ten w  obronie w łasnej użył dłu­
giego noża bufetow ego i przebił syna  
przez pierś. P rzew iezion y  do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego, Marjan Ada- 
chow ski zm arł. — T ego sam ego dnia rano 
drugi syn  A dachow skiego Anatofjuśz, w y ­
rzucił przez okno 4-go piętra hotelu „Pa- 
saż“ przy ul. Długiej 50 S tan isław ę Kwiat­
kow ą, która poniosła śm ierć. Anatoljusza 
A dachow skiego aresztow ano.

Kalisz. ( U r o c z y s t y  p o g r z e b  
n i e w i n n i e  r o z s t r z e l a n y c h ) .  Na 
cm entarzu tynieckim w  Kaliszu złożono  
na w ieczn y  spoczynek szczątki czterech  
osób, rozstrzelanych niewinnie p rze2  
niem ców  w  roku 1914. W  obchodzie po­
grzebow ym  w z ię ły  udział tłum y ludności.

B łonie. ( Z e m s t a  z ł o d z i e j  ó w ).
i W ieś H olendry baranowskie w  pow . błoń-
; skim była w ieczorem  w idow nią strasznej 

zem sty. Kazimierz Pindor przed kilku la­
ty  pełnił obow iązki gajow ego w  m iejsco­
w ym  lesie i przed rokiem staw ał jako 
św iadek  w  spraw ie kradzieży drzew a, po­
pełnionej przez dwóch parobków z są ­
siedniej w si Baranów, k tórzy zostali za­
sądzeni na karę w ięzienia po 1 roku. 
Pindor od tego czasu ciągle otrzym yw ał 
anonim ow e pogróżki. W  tych dniach Pin­
dor przechodził obok domu sw ej matki 
Anny, gdzie zesz ła  się m łodzież, by przy  
m uzyce trochę potańczyć, w stąpił na 
chw ilę i opowiadał m atce, że miał bar­
dzo złe sny. Później w esz ło  do izby i  
obcych  m ężczyzn , na w idok ich Pindo 
struchlał, poznał w  nich bow iem  tych 
którzy ukarani zostali na skutek zeznań  
jakie z ło ż y ł na rozprawie, zw rócił się d< 
jednego ze starszych  m ężczyzn  z prośbą 
b y go odprow adził do domu, bo coś z łe ­
go przeczuw a. W  chwili gdy chciał opu­
ścić zabaw ę, przybyli poczęli się aw an­
turować, dopadli Pindora, powalili go na 
ziem ię i nożem  zadali mu 2 śm iertelne 
ciosy  w  g łow ę i kilka w  plecy, poczem  
zbiegli. P rz y b y ły  natychm iast powiado­
m iony komendant posterunku poi. w  Jak­
torow ie przód. O lszew sk i zastał już sty g ­
nące zw łok i. Zabójcy zbiegli.

Z dalszych stron.
Salzbrunn na Śląsku, ( N o w y  w ł a ­

ś c i c i e l  z a k ł a d u  l e c z n i c z e g o ) .  
Niem ieckie gazety  donoszą, że ojciec

obecnego księcia pszczyńskiego, m ający  
posiadłości na Dolnym  Śląsku sprzedał 
w ielki zakład lecznicy Salzbrunn na Sią­
ka niemieckim. N ow ym  w łaścicielem  
Salzbrunnu jest p ew ne konsorcjum berliń­
skie. G łów nym  udziałow cem  tej spółk 
jest ekonom sejmu pruskiego Schroder 
U kłady w  spraw ie kupna postąpiły już 
tak daleko, że kontrakty są gotow e dc 
podpisu. Cena kupna w yn osi około 6 mi­
lionów  marek niemieckich czy li przeszłe 
12 m ilionów złotych.

L ign ica . ( N o w y  z w r o t  w  d o ­
c h o d z e n i a c h  w  s p r a w i e  z a ­
m o r d o w a n i a  h r a b i e g o ) .  D a lsze  
ś le d z tw o , p ro w a d z o n e  p rze z  u rzęd n i­
k ó w  b erliń sk iej p o licji k rym inalne, 
u sta liło , ż e  m ło d y  h rab ia  K rystjan  Stol- 
b e r g -W e r n ig e r o d e  n ie p o w ie d z ia ł p ra ­
w d y , g d y  p rzy z n a ł s ię  do zastrze len ie  
s w e g o  o jca  —  n ie c h c ą c y  p o d c za s  c z y ­
s z c z e n ia  s tr z e lb y  m y ś liw sk ie j . —  \V  
ty ch  dniach  z g ło s ił  s ię  w  u rzę d z ie  p o ­
lic y jn y m  w  L ig n ic y  rzeźn ik  B ittn er  i 
z e zn a ł, iż  w  sty c z n iu  p r z y tr z y m a ł go  
na u licy  jak iś m ło d y , p rzy sto jn ie  ubra­
n y  m ę ż c z y z n a , n a m a w ia ją c  go, ab y  
z a s tr z e lił w z g lę d n ie  z a s z ty le to w a ł o r­
d y n a ta  —  h ra b ieg o  na zam k u  w  Jan o­
w ic a c h . U rzęd n ik  p o k a za ł B ittn ero w i 
fo togra fię  m ło d e g o  h ra b ieg o . R zeźn ik  
p r z y p a tr z y ł s ię  fo tografji, p o cze m  
o ś w ia d c z y ł,  iż  n iezn a jo m y  w y g lą d a ł  
tak, jak h rab ia  K rystjan  S to lb e r g -W e -  
n ig ero d e na fotografji. Ś le d z tw o  nie 
jest u k oń czon e . O b ecn ie  in teresu je  się  
p rze b ieg ie m  d o ch o d zeń  pru sk i m inister  
sp r a w ie d liw o śc i.

S o p o ty . ( P r o c e s  o  z w r o t  p r z e ­
g r a n y c h  p i e n i ę d z y ) .  W  n ajb liż­
s z y m  c z a s ie  przed  są d em  w  S o p o c ie  
ro z p o c zn ie  się  b ard zo  c ie k a w a  sp ra w a  
s ą d o w a  w y to c z o n a  p r z e c iw k o  k asynu  
g r y  p rzez  p e w n e g o  k a rcz m a rza  g d ań ­
sk ieg o . O b e r ż y s ta  ten  p rze g ra ł w  k a ­
sy n ie  p r a w ie  c a ły  s w ó j  m ają tek , k tó ­
reg o  w a r to ść  s ię g a ła  k ilk a d z ie s ią t  t y ­
s ię c y  g u ld e n ó w . Z arząd  g r y  w  K a sy ­
nie p o z b a w ił g o  p óźn iej k a r ty  w stę p u  
K arczm arz, u tr a c iw s z y  m o ż n o ść  o d e ­
brania s ię  z a s k a r ż y ł za r zą d  K a sy n a  c 
n iep ra w n e p o s tę p o w a n ie  i z w r o t  p r z e ­
branej su m y , jed nak  w s z y s tk ie  in sta n ­
cje s ą d o w e  o d r z u c iły  jeg o  p o w ó d ź  
iw o . W r e sz c ie  zn a la z ł a d w o k a ta , k tó ­
rem u u d a ło  s ię  z n a le ść  w  u s ta w o d a w ­
s tw ie  n iem ieck iem  p aragraf, podług  
k tó r eg o  w s z e lk ie g o  rod zaju  d a ro w izn y  
p o d leg a ją  z w r o to w i, o ile  o fia ro d a w ca  
z o s ta ł p o k r z y w d z o n y  lub p op ad ł w  
n ęd zę . Na p o d sta w ie  te g o  paragrafu  
sąd  w  S o p o c ie  u w z g lę d n ił p o w ó d z tw o  
te g o  rod zaju  i w y z n a c z y ł  term in  r o z ­
p r a w y  są d o w e j.

Łużna na S łow aczczyźn ie . (L u d z i t 
c z y  z w i e r z ę t a ? )  W  m iejscow ość  
Łużnej na S łow aczyźn ie  żandarmerio 
aresztow ała  m ałżonków  Sam olejów , któ  
rzy przez rok trzym ali starego sw ojego  
krew nego w  ch lew ie z 4 świniam i. S ta ­
rzec b ył zupełnie w ycień czon y  i ślepy.
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Zajścia w Chinach. | Ze Śląska Opolskiego |H a n k o u. (PA T.) Z ałam anie się 
w ojsk  lian k o u  p rzy p isać  należy  z jaw i­
sku tak  często  o b serw o w an em u  w  
w ojnach  chińskich, a m ianow icie, że 
w ojska te, zam iast w a lczyć , b ra ta ją  
się z n ieprzy jacielem . D ow ódca g a r­
nizonu H ankou za rząd ził nagle ew a-

W oldemaras w alczy z socjalistami.
B e r l i n .  (P /aT). Socjalistyczny 

V orw aerts" donosi z K >wna że. are­
sztowania w śród socjalistów litewskich 
rozszerzają się również na prowincje. W 
czwartek aresztow ano w Poniewieżu 
jednego z przywódców, Kissena, które­
go przywieziono do Kowna i osadzono 
w więzieniu kowienskiem. Wzmianko­
wany dziennik tw ierdzi, że aresztow a­
nia te są tylko przygotow anym i do 
wielkich wystąpień rządu W oldemarasa, 
przeciwko partii socjalistycznej.

Narady nad odszkodowaniami.
B e r l i n .  (P A T ). Jak donosi pra­

sa berlińska, konferencja reparacyjna na 
piątkowem dwugodzinnem  posiedzeniu 
postanow iła przeprow adzić obecnie sze­
reg bezpośrednich rokowań i konferen- 
cyj pomiędzy delegacją niemiecką, a po- 
szczególnemi delegacjami aljanckiemi. 
Przedewszystkiem ma się odbyć rozm o­
wa pomiędzy dr. Schachtem a główny­
mi delegatami 4-ch mocarstw wierzy- 
cielskich, następnie zaś rozmowy po­
między delegacjami niemiecką i angiel­
ską, niemiecką i francuską, niemiecką i 
belgijską oraz niemiecką i włoską. Do­
piero po zakończeniu tych rozm ów , pra­
ce plenarnego posiedzenia zostaną na 
now o podjęte.

Ruch w śród kolejarzy niemieckich.
B e r l i n .  (P A T ). Trzy naczelne 

związki zaw odow e obradow ały nad sy­
tuacją, wytw orzoną na ko’eiar- Rzeszy 
wskutek odrzucenia przez dyrekcję ko­
lei ż ą r’ań o  podwyżkę, orzedłożonych 
przez kolejarzy. Wbrew zapowiedziom 
i obawom, wyrażonym przez prasę be 
llińską, związki zawodowe u 3e powzięły 
żadnej decyzji, przygotowującej strajk, 
uchwalając tylko zwrócenie się do rzą­
du Rzeszy w sprawie prowadzenia dal­
szych rokowań.

Kellog w Paryżu.
P a r y ż .  (P A T ). Przybył tu były 

amerykański sekretarz stanu Kellog.

kuację k w a te ry  g łów nej, m ieszczącej 
się w  gm achu konsulatu  sow ieckiego  
a  sam  zbiegł. Na w y b rzeżach  zna j­
duje się ogrom na liczba uciekinierów  
chińskich, usiłu jących  w ta rg n ąć  na te ­
ry to ria  koncesy j francuskich.

Triumf Polaka Teodora Sztekera we 
W rocławiu.

W r o c ł a w .  We W rocławiu zakoń­
czony został wielki turniej zapaśniczy o 
mistrzostwo Niemiec, który trw ał 54 dni. 
W turnieju tym sensacj/irie zwycięstwo 
odniósł Polak Teodor Szteker, bijąc w 
walkach finaknvych słynnych zapaśników 
zagranicznych jak Kleya (Berlin). Poos- 
hoffa (W rocław) i Sikiego (Abisynia).

Kanclerz ma żółtaczkę.
B e r l i n .  (P A T ). „Berlmcr 1 Age 

blatt" donosi, że w  stanie zdrow ia kan­
clerza Muellera nie nastąpiła poważniej 
sza popraw a. Kanclerz znajduje sit 
pod opieką lekarską prof. Hermana Zo- 
nedeck, który w swoim czasie leczył 
również ministra Stresemanna. Kaclerz 
chory jest na w ątrobę i żółtaczkę.

Sojusz przeciw ko socjalistom  
w  Austrji.

W i e d e ń .  (P A T ). Rokowania po­
między stronnictwam i w kwestji koali­
cyjnej były dziś kontytuowane. Pom ię­
dzy przedstawicielami partji chrześcijan 
sko-społecznych i wszechniemieckiej osią­
gnięto pełne porozumienie w tym kie­
runku, aby pakt koalicyjny, zawarty po­
między partjami chrześcijańsko-społecz- 
nemi i wszechniemieckiemi obowiązywał 
nadal.

Sprawy towarzystw.
Piekary Wielkie. „Sokół“ urządza ze­

branie w niedzielę 7 kwietnia o godz. 2 
po południu u Knopa. W ażne sprawy! 
Goście mile widziani.

Kongregacja Marjańska Panien w Wiel­
kich Hajdukach urządza w niedzielę, dnia 
7 kwietnia b. r. o godz. 6.30 wieczorem na 
sali Katol. Domu Związkowego przedsta­
wienie teatralne. Odegrana zostanie sztu­
ka p. t. „Św. Małgorzata z Allacoc". Pod­
czas przerw  przygryw ać będzie orkiestra. 
Otwarcie kasy o godz. 5.30 wiecz. Upra­
sza się Szan. obywateli z Wielkich Haj­
duk i okolicy o liczne przybycie.

Z Zabrskiego.
W środę wieczorem w Z a b o ju  na 

strychu domu ul. Następcy Tronu 459 w y­
buchł pożar, który rozszerzył się z wiel­
ką szybkością. Mieszkająca na trzeciem 
piętrze rodzina robotnika Walczucha zau­
ważyła niebezpieczeństwo dopiero, gdy 
drzwi mieszkania i schody już się paliły 
i wyjście nie było możliwe. W obec tego 
żona Walczucha z dwuletniem chopię- 
ciem zeskoczyła z okna na ulicę, przy- 
czem odniosła dwukrotne złamanie czasz­
ki i ciężkie w ewnętrzne okaleczenia. 
Dziecko natomiast w yszło cało z nie­
szczęścia. Nieszczęśliwą kobietę odsta­
wiono do lecznicy. Pożar zniszczył dach 
domu oraz mieszkanie Walczuchów, w y­
rządzając szkodę w  wysokości 12 tys. 
marek. Ogień pow stał wskutek nieo­
strożności dwóch służących, które z 
otwartem  światłem poszły na strych. 
Obydwie aresztowano.

♦
W pewnej większej oberży w Zabrzu 

skradziono w  ciągu jednego dnia nie­
mniej jak 300 srebrnych noży i wiele in­
nych przedmiotów.

Z G liwickiego.
W czw artek odbyła się w Sośnicy 

uroczystość wprowadzenia nowego pro­
boszcza dr. Korczoka. Nowy proboszcz 
przybył do wsi w towarzystw ie księży 
prałatów  Jagły z Gliwic i Ulitzki z Raci­
borza. P rzy  jednej z bram triumfalnych 
powitali nowego duszpasterza pierwszy 
burmistrz dr. Geisler z Gliwic (Sośnica 
należy obecnie do Gliwic) i dotychczaso­
wy administrator ks. Waleczko. Aktu 
wprowadzenia dokonał ks. prałat Jagło, 
który wygłosił także kazania polskie i 
niemieckie. Uroczystą sumą zakończono 
podniosłą uroczystość kościelną. Nad­
mienić wypada, że nowego proboszcza 
czeka ciężkie zadanie wykończenia budo­
wy nowego kościoła parafialnego. P ara ­
fia Sośnicka bowiem ma dotychczas nie­
wielki kościółek tymczasowy.

*
Onegdajszej nocy na szosie z Rudzien- 

ca do Rudna złamano 17 drzewek owo­
cowych. Żandarm stwierdził sprawców, 
którymi są dwaj młokosi.

Z Kozielskiego.
Podczas nieobecności woźnicy wpadł 

do śluzy wóz w raz z końmi dzierżawcy 
Paw ła Schutzego w Kłodnłcy. Mimo na­
tychmiastowej pomocy jeden koń utonął, 
podczas gdy drugiego wydobyto z cięż- 
kiemi okaleczeniami.

*

Uczeń L. w Pokrzywnicy znalazł w 
niezamkniętej szafie naładowany rewol­
wer. Z powodu nieostrożnego obchodze­
nia się broń wypaliła i kula ugołziła w 
tw arz innego ucznia, kalecząc go poważ­
nie. Okaleczonego umieszczono w miej­
skim szpitalu w Koźlu.

*
M łynarczyk Wolek z Pawłowiczek w 

tow arzystw ie 20-letniego Tinscherta z 
W arm ątowic urządził wycieczkę motocy­
klem. Pow racając do domu, w pobliżu 
wsi Grobnika najechał motocykl z wielką 
siłą na kamień przydrożny. Wolek i Tin-

schert zostali zrzuceni na bruk, przyczem 
T. odniósł straszne okaleczenia. W  sta­
nie bezprzytomnym okaleczonego odsta­
wiono do szpitala; stan jego jest bezna­
dziejny.

Z Opolskiego.
W tych dniach spaliła się w Bowalnie 

stodoła gospodarza Jana Skrzypczyka. 
Jak przypuszczają, zachodzi tu podpa­
lenie.

*
Kupcy opolscy zaprotestowali prze­

ciwko przeniesienia targu tygodniowego 
z Rynku i sąsiednich ulic na plac Wilhel­
ma. Są oni zdania, że między innemi 
przeniesienie straganów' z placu Seba­
stiana bynajmniej nie należy do koniecz­
ności, ponieważ plac ten nie jest ruch­
liwy.

Z Raciborskiego.
Bezrobotny Józef Kosmala z Rud z zem­

sty  poranił nożem zawiadowcę urzędu 
wskazywania pracy, właściciela domi 
Sylwestra. Sąd ławniczy w Raciborzu 
skazał niebezpiecznego nożownika na rok 
i 6 miesięcy więzienia.

Z Prudnickiego,
Z wózkiem dziecięcym udali się w po­

dróż naokoło Europy dwaj obywatele po­
wiatu prudnickiego, mianowicie kołodziej 
Konrad W ehowski i fryzjer Brunon 
Schmidt. W wózku wiozą wymienieni 
fantastyczne ubiory, w  których pokazy­
wać się będą publiczności. Na utrzyraą- 
nie swoje chcą zarabiać sprzedażą obraz­
ków.

Loteria Państwowa.
(Bez gwarancji.)

21 dzień — S - ta  klasa.
20.00Q zł na Nr. 92848.
5.000 zł na Nry: 42139 76852 80073 

oraz 139743.
3.000 zł na Nry: 35839 130243.
2.000 zł na Nry: 2212 33961 42069 oraz 

157433.
1.000 zł na Nry: 13975 33757 71408 

132676 165717.
600 zł na Nry: 51y 11594 13932 18949 

25242 33626 38273 39975 42918 47520 56812 
60191 60734 83526 104695 114880 130311 
131517 139299 159846 165145.

500 zł na Nry: 74426 3452 3566 72224 
7934 9363 17668 21868 21868 21884 21912 
26494 28953 29481 29659 30105 30869 3206- 
32325 32411 3.1062 33124 35156 36651 37967 
39424 39949 40371 40455 4056S 43915 46888 
47632 48398 48507 48523 48656 50430 50842 
54917 55744 57660 61223 61881 63553 67513 
67572 70694 70897 75517 76126 76200 78013 
79127 79633 80141 80904 83011 83607 84035 
84114 89034 89042 89497 92580 93274 93534 
94928 95994 96069 97151 98658 105181
106001 106078 106673 106785 107120 107422
107946 108278 108634 108987 109182 109209
112710 113174 117769 118325 119404 119897
124332 124597 125953 126544 128474 128994
129965 130372 131063 131607 132237 135402
137266 138714 139372 140159 146400 146776
146785 147350 150449 151470 156299 156909
156973 160725 161556 163510 163944 165994
166952 168590 169196 170604 171152 172544
173209 174193.

** -tf  * /  Zw W ystrzegajcie 
się zakażenia!

G ryp a i ch o ro b y  z a k a źn e  z a g ra ­
żają  zd ro w iu  ro d z in y  S za n o w n ej  

P an i! Z arażen iu  za p o b ied z  m o że
S z a n o w n a  P a n i z  c a łą  p ew n o śc ią , 

z a ch o w u ją c  b e z w z g lę d n ą  c z y s to ś ć .  
C z ę s to  p o w ta r z a n e  m y c ie  rąk i

tw a r z y  o ra z  c z ę s ta  zm iana  b ie lizn y  
jest b e z w a r u n k o w ą  k o n ieczn o śc ią .  

Ł agod n a  i za w ie r a ją c a  g licery n ę  
piana ̂ cz y steg o  i ta n ieg o  m yd lą  „K oł-  

ło n ta y ” zn ak  o ch ro n n y  „pralk a”, 
d ezy n fek u je  i za ra ze m  zabija b ak ter ie . 

Z an iech an ie  w sz e lk ic h  o p a k o w a ń  
m yd ła , w ie lk i o b ró t o r a z  rzete ln a

kalkulacja  u m o ż liw ia  sp r z e d a w a n ie  
m y d ła   ̂ „ K o łło n ta y ”  p o  tak  n isk iej

cen ie , ż e  n a w e t  z w ię k sz o n a  k on -  
sum eja n ie o d g r y w a  roli. M vdlo  

„ K o łło n ta y ” ta ń sz e  jest n iż le k a r z  i 
apteka  —  a z a p o b ie g a ć  ła tw ie j  ie s t  

niż u zd ra w ia ć . K a żd y  so lid n v  in teres  
ma na sk ła d z ie  m y d ło  „ K o łło n ta y ”

KołiONTM
o t v . ® ei al na W y sta w ie  w  K atow icach  192T. jed yny  w y -  
o rc a . uryk A. Kołłontay, F abryka chem iczn a  Katow ice -B ry n ó w .

BURAKIi
w sse ik le

NASIONA^
poleca

ISt.SZUKALSKIl 
BYDGOSZCZ

o l . 0 w o r c o w a 9 5 a ~
Cennik g r a t is ;

Bez nauczyciela
u czcie  s ie  literatury p o l­
sk iej, język ów  obcych  
historji, geog ra fji, m ate­
m atyki etc. e tc . S zcze­
g ó ło w y  p rosp ek t w y sy ła  
w raz z k a ta log iem  i oka­
z o w ą  książką W y d a w ­
n ictw o  „Pomoc Szkolna*  
Wajitera — W arszawa, 
B ielańska 5-51.

Zastęocy
rbwek i Premjówek na
raty 2na d ą  sta łe  i in ­
tratne zajęcie  na b a rd io  
korzystnych w arunkach. 
Z doln i rastęo cy  m ają  
zapewniony dochód — 
o k o ło  zł. 2000  m ie-  
nięcrnie M ałaao P k a  
Kasa Kredytowa Lwów, 
ul. M ałeck ieg o  2. 
A A A A A A Ą

Wydawnictw Polskich
W o f e w d d z f w a  Ś l ą s k i e g o .

Na zebraniu w ydaw ców  pism W ojew ództwa Śląskiego, od­
bytem dnia 3 kwietnia w  Katowicach, uchwalono zwrócić się  
za pośrednictwem  naszem  do tych w ydaw ców  pism, tygodników  
i m iesięczników  politycznych, kulturalnych i zaw odowych, którzy 
dotychczas nie zgłosili sw ego  udziału w  pawilonie prasy na 
Pow szechnej W ystaw ie Kra owej w  Poznaniu, aby n i e o d w o ­
ł a l n i e  do w łącznie dnia 8 kwietnia br., przesiali sw e zg łosze­
nia na ręce przew odniczącego komitetu organizacyjnego w Kato­
wicach, skrytka pocztowa 195.

■ Późniejsze zgłoszenia nie będą b e z w a r u n k o w o  u w z g l ę d ­
n i o n e .



Program radiowy.
Niedziela, 7 kwietnia 1929 r.

Catowice, fala 416,1 m.: 10.15 Nabożeństwo z
kościoła N. M. P. w Piekarach Wielkich — 11.56 
Syenaf czasu, heinal — 12.10 Koncert — 14.00 
Ogrodnik śląski — 14.20 Odczyt: „Wiosenne
szkodniki ozimin" — 14.40 Odczyt rolniczy z
W arszaw y — 15.15 Koncert z W arszaw y — 13.20 
Słuchowisko muzyczne ^  z W arszaw y — 19.00 
Rozmaitości — 19.20 „Bery i bojki śląskie" —
20.00 Odczyt: „Mimetyzm" — 20.30 Koncert z 
W arszawy — 21.00 Odczyt literacki z W arszawy
— 21.15 Koncert z W arszaw y — 22.00 Komuni­
katy z W arszawy — 22.30 Muzyka z W arszawy.

W arszawa, fala 1.395,3 m .: 10.15. Nabożeństwu) z
Wilna — 11.56 Sygnał czasu, hejnał — 12.10 Kon­
cert — 14.00 Odczyty — 15.15 Koncert — 17.30 
Odczyt — 18.20 Słuchowisko ku czci Chopina —
20.00 Rozrywki umysłowe — 20.30 Koncert —
21.00 L iteratura — 21.15 Koncert.

Kraków, fala 314,1 m.: Sygnał czasu, hejnał —
— 14.20 Odczyt — 17.55 Wspomnienia z walk 
o niepodległości — 19.00 Rozmaitości — 20.00 
Hejnał — 20.30 Koncert — 22.30 Muzyka.

Poznań, fala 336,3 m.: 12.10 Sygnał czasu — 12.35 
Odczyt — 12.55 W ykład dla gospodyń — 17.30 
Reporter — 18.20 Koncert — 19.20 Odczyt — 
20.05 Nadprogram — 20.30 Nadprogram — 22.20 
Muzyka.

W rocław, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m .: 9.30 P ły ty  gramofonowe —

12.00 Koncert — 14.35 Szachy — 16.20 Koncert
— 19.30 Pogadanka — 20.15 Koncert — 22.30 
Muzyka.

Berlin, fala 475,4 m.: S.S5 Dzwony — 9.00 Nabo­
żeństwo — 11.30 Słuchowisko z teatru  — 15.30 
Program dla dzieci — 16.30 Muzyka — 21.00 
Pieśni.

Wiedeń, fala 519,9 m.: 10.20 Chóry chłopców —
11.00 Koncert — 15.30 Nadawanie obrazów —
16.00 Koncert orkiestry kobiecej — 19.25 Kon­
cert kameralny — 20.15 Operetka Klopnera „Jó­
zefinę Oallmayer*.

Poniedziałek, 8 kwietnia 1929 r ,

Katowice, fala 416,1 m .: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał 12.10 P ły ty  gramofonowe — 13.00 Komunikat
rolniczy z W arszaw y — 15.45 Komunikaty Zwią­
zków Gospodarczych — 16.00 P ły ty  gramofono­
we — 17.00 Odczyt z Krakowa „Estetyka foto­
grafii am atorskiej" — 17.25 Radioamator — 17.55 
Muzyka — 18.50 Rozmaitości — 19.10 Nauka po­
prawnego mówienia i pisania po polsku — 19.40 
„Co słychać w S trażactw ie?" — 20.00 Odczyt: 
Prawo wekslowe cz. III — 20.30 Koncert z Po­
znania — 22.00 Komunikaty z W arszaw y — 22,30 
Muzyka z W arszawy.

W arszawa, fala 1.395,3 m.: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.10 P łyty  gramofonowe — 14.25 Od­
czyty — 1550 Koncert gramofonowy — 17.00 
Odczyt dla m aturzystów  — 17.25 Odczyt szkol­
ny — 17.55 Muzyka tan. — 18.50 Rozmaitości
— 22.30 Muzykan taneczna.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał
— 12.10 P ły ty  gramofonowe — 15.10 Odczyt —
17.00 Odczyty — 17.55 Muzyka — 18.50 Rozmai­
tości — 20.00 Hejnał — 20.05 Odczyt: Z dziejów 
państwa polskiego — 22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 336,3 m .: 13.00 Sygnał czasu, kon­
cert — 14.00 Giełda — 16.15 Odczyt: Pola Negri
— 16.40 Odczyt: Jeruzalem — 19.03 Szachy — 
17.55 Pieśni — 18.25 Koncert mandólinistów — 
18.50 Nadprogram — 20.00 Lekcja franc. — 20.30 
Słuchowisko muzyczne.

Wrocław7, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m .: 16.30 Koncert — 18.55 Słu­

chowisko. z Gliwic — 19.50 Sztuka i literatura —
21.00 Słuchowisko z Berlina.

Berlin, fala 475,4 m. 16.00 Pogadanka teohniazna 
—- 17.00 Koncert — 18.30 Lekcja ang. — 19.35 
Odczyt — 20.00 Koncert — 31.00 Lukrecja Bor­
gia — dramat Wiktora Hugo — po transmisji mu­
zyka taneczna — 22.30 Koncert.

Wiedeń, fala 519,9 m.: 11.00 Muzyka — 16.00 Kon­
cert — 17.40 Słuchowisko dla młodzieży — 19.C0 
O wystawie Liebermana w domu artystów  — 
18.15 Odczyt: Elektrotechnika — 18.30 P łyty
gramofonowe — 0.15 Muzyka taneęzna.

Teatr Polski w Katowicach.
Niedzielne popołudniowe przedstawienie.

W  niedzielę, dnia 7 kwietnia po po­
łudniu o godz. 3.30 odegraną będzie arcy- 
melodyjna operetka „Noc w  Wenecji." 
Ceny miejsc zniżone. W niedzielę w ie­
czór o godz. 7.30 po raz czw arty  wido­
wisko religijno - patriotyczne „Obrona 
Częstochowy." Bilety do nabycia w Ka­
sie Teatru. Tel. 24.48.

„Obrona Częstochowy."
W niedzielę, dnia 7 kwietnia ó godz. 

7.30 wieczór odegrana będzie sztuka re­
ligijno-patriotyczna, opiewająca dzieje 
bohaterskiej obrony Częstochowy, oraz 
bohaterskiego przeora Paulinów Augusty­
na Kordeckiego. Niewątpliwie szerokie 
w arstw y robotnicze tłumnie pośpieszą na 
to przedstawienie. Zalecałoby się, aby 
Związki Robotnicze i organizacje ośw ia­
towe zorganizowały zbiorowe wycieczki 
na przedstawienie „Obrony Częstochowy." 
Bilety należy wcześniej zamawiać w  ka­
sie Teatru. Tel. 24.48.

Teatr Polski w Pszczynie. 
W poniedziałek., dnia 8 kwietnia ode­

gra T eatr Polski w  Pszczynie w sali Ho- 
teln Pszczyńskiego sensacyjną sztukę 
angielsko - chińska „Mandaryn Wu." 

Opera Katowicka w Bytomiu.
W  poniedziałek, dnia 8 kwietnia O pe­

ra Katowicka odegra w Teatrze Miejskim

w  Bytomiu operę St. Moniuszki „Hanca.1'  
W  partjach głównych w ystąpią pp. Bie­
lecka, Zunowa, Stęptfiowski, Mazanek i 
Petecki. Dyryguje kapelmistrz St. Ba­
rański.

Teatr Polski w Sosnowcu.
W  sobotę, dnia 6 kwietnia o godz. 7.3C 

wieczorem w sali Teatru Miejskiego w 
Sosnowcu wystąpi gościnnie zespół T ea­
tru Polskiego z Katowic i odegra sensa­
cyjną sztukę „Mandaryn Wu.“ Bilety do 
nabycia w Księgarni W P. Czechowicza.

R e p e r t u a r :
Sobota, dnia 6 kwietnia „W esele ną 

Kujawach", 7.30, premjera.
Niedziela, dnia 7 kwietnia „Noc w  W e­

necji" o godz. 3.30 po południu.
Niedziela, dnia 7 kwietnia „Obrona 

Częstochowy" o godz. 7.30 wieczór.
W torek, dnia 9 kwietnia „W esele na 

Kujawach" godz. 7.30.
Środa, dnia 10 kwietnia „Pani Preze- 

sowa" godz. 7.30.

Teatr Polski na prowincji.
Sobota, dnia 6 kwietnia „Mandaryn 

W u“, Sosnowiec.
Poniedziałek, 8 kwietnia „Halka" By­

tom; „M andaryn W u“, Pszczyna.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ozr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

Śląski Urząd W ojewódzki w  Katowicach ogłasza

przetarg publiczny
na budowę domów robotniciycli
w następujących miejscowościach:

1. w Mikołowie • • 28
2. w Bielszo wicach. • 4 10
3. w W clnowcu • • 13
4, w Kochłowicach • i 13
5. w Przyszowicach • • 5
6. w Bielsku • • 11
7. w G oleszowie . • • 4
8. w Kończycach . • 9 7
9. w Rybniku . • i 10

10. w Michałkowicach • • 18
11. w Cieszynie , • 5

domków bliźniaczych

robotniczych

Potrzebne do przetargu podkładki, oraz warunki można 
otrzymać (dopóki zapas starczy) za zwrotem kosztów  nakładu 
w Kierownictwie Budowy Kolonij Robotniczych w  Katowi­
cach, szkoła Szafranka I. p., pokój Nr. 16, gdzie również 
można zasięgnąć bliższych informacyj.

Termin składania ofert upływa dnia 20 kwietnia 1929 r., 
w  którym to dniu o godzinie 12-tej nastąpi otwarcie ofert. 
Oferiy należy składać w kopertach zapieczętowanych z na­
pisem: „Oferta na budow ę dom ów robotniczych1' z dołączeniem  
zaświadczenia złożenia wadjum w  gotów ce wzgl. papierach 
wartościowych w  wysokości 10,000 zł. Roboty zostaną od­
dane za kwotę ryczałtową, której podstawą będzie końcowa  
suma kosztorysowa.

Śląski Urząd W ojewódzki zastrzega sobie wolny wybór 
oferenta, oraz ew. unieważnienie przetargu bez podania po­
wodu, jak również zmniejszenie wzgl. zwiększenie ilości ma­
jących się w poszczególnych kolonjach wybudować domów.

Za Wojewodę: 
ł nż .  Z a w a d o w s k i  m. p. 

v  Naczelnik Wydziału Robót Publ.______________

Śląski Urząd W ojewódzki rozpisuje ofertowy

przetarg publiczny
na nadbudowę warsztatów Szkoły Przemysłowej

w Bielsku.
Oferty należy składać w  ^zalakowanych kopertach z odpo­
wiednim napisem do dnia 18 kwietnia br. godz. 10-ta w kance- 
larji Wydziału Robót Publicznych (pokój Nr. 23, Ił. p.), gdzie 
też są do nabycia potrzebne formularze i warunki techniczne, 
za opłatą 10 zł. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o  podanej 
godzinie.

Wadjum wynosi 4%  oferowanej kwoty i może być zło­
żone gotówką do Kasy Skarbowej w  Katowicach, lub papie­
rach wartościowych wymienionych w  rozporządzeniu Mini­
sterstwa Skarbu z dnia 10. IX. 1927 r. L. D. O. P. 5284/3. 
Nie będą rozpatrywane oferty w niesione na nieoryginalnych 
formularzach, po oznaczonym terminie, bez wadium, uzupeł­
nione dopiskami, z poprawkami i nienależycie podaisane.

Przydział roboty nastąpi w  drodze przepisów o odda­
waniu dostaw i robót.

Za W ojew odę:
m. p

I n t .  Z a w a d o w s k i  
„^Naczelnik Wydziału Rob. PuhŁ

DO C o lu m b u sa !
P o i r b A

Wrocławska
w ia ra  p o  row ery w ę ­
d ru je , b o  w szyscy w ie­
dzą, że  się  n ie  orżną, 
że fam  się  najlep ie j 
kupuje! K to n ie  m a 
fo rsy  — b o  n ie  b o g a ty , 
n iech  d o  p iero n a  n ie  
beczy, „ C o lu m b u s” da  
m u ro w e r na  ra ly , a  z 
d łu eu  się  każdy wyleczy!

Rowery na raty 
i za  g o tó w k ę , na jlepsze j 
jakości, ra m a  lu to w an a  

—  n a  m ufkach 
raty  m iesięczne Z ł 20.- 

w p ła ta  Z ł 40.- 
k u pu je  się  n a jtan ie  

w  firm 'e :

„COLUMBUS1*
Skład  ro w e ró w  

w łasć . ian  Sobierajski 
Poznań

ul. W ro cław sk a  15. 
C ennik i w ysy łam  bez­

p łatn ie!

Jeste i chory?
N a żo łąd ek ?  P łu c a ?  
N e rw y ?  W ą tro b ę ?  
N erk i?  P ę c h e rz ?  Błęd­
n icę?  C ukrzycę?  A rtre- 
tyzm ? R eu m aty zm ? 
Z w a p n ie n ie  ży ł?  U p ła - 
wy? H em o ro id y ?  C h ro - 
n  czną o b stru k c ję?  Bie­
gun k ę?  Z im nicę? Puch­
lin ę ?  A s tm ę?  S k ro tle?  
Z atrzy m an ie  re g u la r­
n o śc i?  R z e ż ą c z k ę ?  
G ry p ę ?  Z ażąd a j n a ­
tychm iast n ad es ła n ia  
b ro szu ry : „Z io ła  lecz­
nicze*. T ysiące  cu­
d o w n ie  uleczonych. — 
A d res : Apteka, Liszki

Agitujcie 
za naszą gazetą!

%

m !Ui

Wtutimu

B i e l i z n ę  k o l o r o w ą
I zaplamlone smarami obrania robotnicze 
pierze się najlepiej mydłem Jeleń-Schicht.
Rozpuszcza ono plamy niezwykle szybko 
I łatwo wskntek zawartości pierwszorzęd­
nych surowców tłuszczowych oraz obfitej 
piany.

Bez trndn i mozołu doprowadza się 
w krótkim czasie nąjbardziej zabrudzoną 
bieliznę do ładnego i czystego wyglądu*

używając

M ydła Jeleń-Schicht!

N E S W O L
C hem ika D -ra  P R B M t O S A ,  jedyny 
r a d y k a l n y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieran ie) n a

R E U M A T Y Z M
k ł u c i e  z p o w o d u  p r z e z i ę b i e n i a ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h i a s  i L p. 
Ż A D A C  W  A P T E K A C H . 
W y ró b  i główna sprzedaż 

iłptelta KlHOłłBSCHB, hmaoj, Kopernika 1

OOOOSOOOOOOoOSOCCO

12 mórg, w tern 2  m org i łąki. duży o g ró d  o w o ­
cow y ła d n e  m u ro w a n e  zab u d o w an ie  w  pow iecie 
kępińskim  sp ieszn ie  na  sprzedaż. Szkoła i kościo ł 
w  m iejscu, o d  stacji 4 kim.

JU I a n  N e t f e r ,  P iekarnia
K ą n n o ,  ul. D w orcow a 435.

0 3 0 0 3 0 0 0 0 0 0  ̂o c o c c c

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów
powołujcie się na ogło­
szen ia  w naszei gazecie

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 4 9 4 4 m

zema
każdego  ro d zaju  przy­
n iosą  zaw sze pożądany  
skutek, jeżeli je n a d a je ­
cie w  gazecie, która nie- 
ty lko  w  obw odzie  p rze­
m ysłow ym , lecz także 
i poza granicą tegóż o b ­
w odu jest m ocno rozpo­
w szechniona, a zatem  
o g łaszan ie  w naszej ga ­
zecie przyniesie watą 

wiele korzyści.


